
DZIEJ POMORSKI
» sls ia jszy

num er !f«*y <®b I u

BEZPARTYJNI! PISM© CODZIENNE
Nacieln) Reciaktot przyun r 
codziennie od godz. l?-2 w 00!. ttedaktor Waeaelwy i W ydawca t Dr. Adam Brsep Konto czekowe P. K. O. Nr 160-315.

fio k  gil. ToruA, piątek 27 Sytego 1931 Mr. 46

Co przemawiaza ratyfikacją
IraMalu handlowego z Niemcami?

Wapovonia OZ O ZDATS V__• • _ _ ___ tWarszawa, 26. 2. (PAT.) Komisja spraw za, 
granicznych przystąpiła dziś do obrad nad 
projektem ustawy w sprawie traktatu handlo 
wego z Niemcami.

Referent poseł Jeszke, streściwszy artykuł 
M artykułem postanowienia tej umowy, prze« 
szedł do jej oceny, podkreślając, iż od chwili 
zawarcia tego traktatu do dnia dzisiejszego wa 
ranki uległy tak radykalnej zmianie, iż końce: 
•Je, które umowa ta daje na rzecz Polski, zo» 
stały przez perfidne wewnętrzne zarządzenia 
Niemiec zredukowane i w ręku naszem stopnia 
ly do minimum, dlatego referent czuje się zmu 
szony polemizować z umotywowaniem rządu, 
dołączonem do traktatu jako oparte na prze» 
dawnionym już stanie faktycznym. Referent 
dowodził, że korzyści, płynące dla nas z trak. 
tatu są problematyczne i nie rekompensują 
Ogromnych ustąpstw, jakie Polska zrobiła 
Niemcom. Ulgi celne były dla Niemiec pre» 
seatem, jakiego żadne państwo nie otrzymało. 
Po zawarciu traktatu z Niemcami nasz obrót 
s innemi państwami, zwłaszcza z Austrją i Cze 
eh osiować ją, znacznie się zmniejszył, nie uzy, 
sfcując rekompensaty na rynku niemieckim.

Stan bestraktatowy jednak wyrządził nam 
straty większe od ujemnych stron tego trakta, 
tu. Lepiej byłoby się stało, gdyby traktat był 
ratyfikowany przed miesiącem przed wprowa« 
dzeoiem w Niemczech nowych zarządzeń, bo» 
wiem Niemcy pragną zrzucić odpowiedzialność 
za ewentualne niedojście do skutku umowy na 
Polską. Dla tej rozgrywki politycznej byłoby 
korzystnem więc, gdybyśmy my ratyfikowali 
traktat a Niemcy nie. I te momenty przema» 
wiają za ratyfikacją. Dlatego też nie wnoszę 
o odrzucenie ratyfikacji.

Były minister p. Juijusz Twardowski przed 
stawił całą 3»letnią krucjatę, która doprowa»

ee: Chcemy dać wyraz, że Polska szczerze pras 
gnie pacyfikacji stosunków w Europie tak po» 
litycznych, jak i gospodarczych. Bez koopera» 
cji międzynarodowej gospodarki, ogólny kry» 
zys obecny tylko z trudem uda się zlikwido* 
wać. Rządem kierowały też motywy ogólnej 
polityki handlowej. Nie należy też bagatelizos 
wać tych nikłych ułatwień dla głównych arty» 
kułów wywozu, jak drzewo, węgiel i produkty 
hodowlane oraz postanowień tranzytowych, bo 
dają one nam dostęp do rynków belgijskiego,

fiancuskiego i włoskiego. Wreszcie ma to zna* 
czenie dla wywozu nafty i całości naszych pro» 
duktów rolnych. Dlatego rząd podtrzymuje 
swój wniosek o ratyfikację.

W dalszej dyskusji pos. Stroński Stanisław 
(KI. Nar.) oświadcza, że w tych warunkach, 
w jakich traktat ma być zatwierdzony, klub 
mówcy stanowczo sprzeciwia się ratyfikacji, 
o ile nie będzie postawiony wniosek o odroczę» 
nie sprawy. Na tern obrady przerwano.

Następne posiedzenie komisji dziś.

Po 12 lal cięftclegó wiezienia
za Uli2ia® w mordsie polilpczn. w Cięsioclsowie

Częstochowa, 26. 2. (PAT). Sąd 
Okręgowy po 7»godzinnych naradach 
ogłosił wyrok, skazujący Zygmunta 
Kaczyka i Mieczysława Czeplińskiego 
na karę po 12 lat ciężkiego więzienia. 
Powództwo cywilne po zabitych zo* 
stało zasądzone.

Częstochowa 26. 2. (PAT). Ogło* 
szony dziś wyrok uznaje obu oskars 
żonych Zygmunta Kaczyka i Mieczy* 
sława Czeplińskiego winnych okaza« 
ma Koszewskiemu pomocy przez 
przybycie z nim razem na miejsce

zbrodni i przygotowanie mu uciecz.
ki. -— Wobec tego sąd skazał obu z 
paragraf. 51 i 455 (Zabójstwo osoby 
urzędowej w czasie i z powodu peł* 
nienia przez nią obowiązków urzę* 
dowych) za zabójstwo Furmańczyka 
i Rejowskiego na 10 lat ciężkiego 
więzienia i z art. 453 za zabójstwo 
Mołdy na 4 lata ciężkiego więzienia 
łącznie na karę 12 lat ciężkiego wię* 
zienia dla każdego z oskarżonych.

Oskarżeni wyrok przyjęli spoko j* 
nie.

Źródło Światowego kruzusa 
gospodarczego

baO«C będzie m iędzynarodow a honferencta

zagadnieniu powtarzalności(z) Warszawa, 26. 2. (T. wł.) Dnia 
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dziła do podpisania tego traktatu, będącego międzynarodowa konferencja Instytu*
Dffirw.CTfl n rn h o t u m * tii1 ■ w . . i.  1 ł  I Xńn* Iż A J      . i t  v .pierwszą próbą znormalizowania stosunków 
gospodarczych polsbo>niemteckich.

P wiceminister przemysłu i handlu Doleżal 
oświadczył: Motywy, które skłoniły rząd do 
złożenia tego traktatu w Sejmie, są następują.

tow Badawczych, zwołana przez Ligę 
Narodów, poświęcona sprawie bada* 
nia przebiegu i źródeł obecnego świa* 
towego kryzysu gospodarczego, jak

również 
kryzysu,

Z Polski zaproszony został Instya 
tut Badania Konjunktur Gospodar* 
czych i Cen, który reprezentować bę* 
dzie na konferencji prof. Edward LU 
piński.

Usamodzielnienie 
zachodnio - europefskiei 
cerkwi prawosławne!
Paryż, 26. 2. (PAT). Wobec zatargu, który 

powstał między prawosławnym metropolitą Eu 
■ogjuszem, mianowanym przez poprzednika 
obecnego patrjarchy moskiewskiego biskupem 
zachodnio» europejskiej cerkwi prawosławnej 
a dzisiejszemi władzami duchownemi Moskwy, 
którym zachodnio* europejska cerkiew nie 
chce podlegać, metropolita Euiogjusz udał się 
— jak wiadomo — do patrjarchy konstantyno» 
politańskiego Focjusza, do rozstrzygnięcia któ 
rego cały ten spór został przedłożony.

Wczoraj metropolita powrócił ze swej po» 
droży do Konstantynopola i oświadczył przed» 
stawicielom emigracji rosyjskiej, że zachodnio» 
europejska cerkiew prawosławna została uzna» 
na jako odrębny egzarchat, zależny bezpośre 
dnio od patrjarchy konstantynopolitańskiego i, 
że wszystkie więzy z Moskwą zostały w ten 
sposób zerwane. Metropolita zaznaczył jedno» 
cześnie, że zerwanie to jest czasowe do chwili 
przywrócenia Rosji normalnych stosunków. Do 
tego czasu jednak rosyjski kościół prawoslaw» 
ny na zachodzie stanowić będzie jednostkę au* 
tonomiczną poddaną najwyższej jurysdykcji 
patrjarchatu konstantynopolitańskiego.

Flirt ausirfacko*niemiecki
zapowiedzią „Inschlnisu“ ?

Berlin, 26. 2 , (PA T .), Dn. 2 m arca br.
| delegacja rządu Rzeszy z m inistr. spraw 

zagrań. Curtiusem  na czele wyjedzie na 
zaproszenie rządu austrjackiego do W ie
dnia.

W  skład delegacji wchodzi kilku przed- j

stawicieli urzędu spraw zagrań, oraz se
kretarz stanu dr. P inder, kanclerz Brue- 
ning w wizycie tej nie weźmie udziału, 
będąc zmuszony do pozostania w Niem 
czech ze względu na sytuację polityczną.

Przyfazd angielskich 
ministrów do Rzymu

zelektryzow ał taantefszy 
IBOlślyczray

Rzym, 26. 2 . (P A T .). W iadomość o 
przybyciu do Rzym u angielskich mini
strów Hendersona i A leksandra zelektry
zowała miejscowe koła polityczne.

Sfery rządowe zawiadomione były za
wczasu zarówno o tej wizycie, jak i wizy
cie paryskiej. Przedw czesny przyjazd do 
Rzymu, jak można domyślać się, jest wy
nikiem osiągniętego w zasadzie porozu
mienia w Paryżu, które na gruncie rzym 
skim ma doprowadzić trzy  zainteresowa
ne m ocarstw a śródziemnom orskie Anglję, 
F rancję i W łochy do definitywnego 
układu.

Powściągliwa dotychczas prasa włos
ka ujaw nia optym izm  niemal licząc się 
już z konkretnym  faktem i tw ierdząc, jak 
np. rzym ska „T ribuna“, że porozumień o 
angielsko-włosko-francuskie jest dla poi: 
tyki światowej niezbędne jako uzupełnić 
nie porozumienia angielsko-japońsko-ame 
rykańskiego.

Nie ulega wątpliwości, że pertraktacje 
przeniesione z gruntu  czysto techniczne
go na g run t polityczny m ają dla W łoch 
specjalną wym owę z wagi, której zdaje 
sobie sprawę szeroki ogół.

W ę g rz y  p r o le t in lą
w B*ało«troiX?*e

Wiedeń, 26. 2. (PAT). Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Bialogrodu: Słychać, że poseł wę» 
gierski w Białogrodzie Alt wręczył wczoraj 
w jugosłowiańskim urzędzie spraw zagr. imię» 
niem swego rządu notę werbalną, która prote» 
stuje przeciwko demonstracjom w Zagrzebiu, 
skierowanym przeciwko Węgrom i konsulowi 
węgierskiemu.

P o c h ó d  H o m ^ n is ló w  p rz e z  W e d f ó
Wiedeń, 26. 2. (PAT). Komuniści planowali 

na wczoraj urządzenie pochodu bezrobotnych 
przez Ringstr., od placu Schwarzenberg aż pod 
pomnik Wolności, gdzie miały być wygłoszone 
przemówienia. Manifestacje miały być ukoń* 
czone o godz. 1 w południe. Policja poczyni» 
la przygotowania, celem zapobieżenia możliwe 
mu zakłóceniu porządku.

B a n d y  d z ie c i  o m a s z c z o n y c h  w  R o s i ł
Moskwa, 26. 2. (PAT). Na skutek polecenia 

ludowego komisarza oświaty Bubnowa ma być 
rozpoczęta w najbliższym czasie energiczna 
akcja w kierunku zwalczania band dzieci opu= 
szczonych, zwanych tu „bezprizornymi“. W la, 
dze zamierzają zmobilizować wszelkie będące 
w ich rękach środki celem całkowitej likwida 
cji tej plagi.

Pancuropa
Paryż, 26 . 2 . (PA T .). Konferencja rol

nicza przyjęła z pewnemi zmianami i za
strzeżeniam i projekt rezolucji, ustalony 
dziś rano przez przedstawicieli państw 
eksportujących oraz państw , które oświad 
czyły ew entualną gotowość zakupienia 
zbóż państw  naddunajskich.

Z kolei konferencja rozpoczęła rozw a
żanie problem u zbytu  kukurydzy i jęcz
mienia.

Dziś rano konferencja przestudjow ała 
projekt specjalnej rezolucji, dotyczącej 
zagadnień, związanych ze sprawą skła
dów kukurydzy i jęczmienia.

Paryż, 26. 2 . (P A T .). Na wczorajszem . 
plenarnem  posiedzeniu konferencji rolni-1

czej przyjęto rezolucję, dotyczącą kuku
rydzy i jęczmienia i po zapoznaniu się z 
poglądam i przedstawicieli W łoch, N ie
miec i Polski konferencja zastrzegła sobie 
na później zbadanie sprawy żyta i owsa. 
Zam ykając obrady konferencji m inister 
Franęois Poncet wygłosił przemówienie, 
w którem  dał wyraz zadowoleniu z osią
gniętych rezultatów  i zaznaczył, że na 
konferencji panował duch unji europej
skiej.

W  imieniu w szystkich uczestników 
konferencji przem awiał przedstawiciel 
Niemiec, w yrażając wdzięczność dla 
w ładz francuskich 1 przewodniczącego.

P rzy ję ta  orzez konferencję rolnicza re

zolucja w spraw ie zbóż stwierdza, że nad 
wyżka krajów  eksportujących stanowi 
zaledwie drobną część potrzeb krajów  im
portujących. K onferencja wyraża prze
konanie, że wobec przychylnego stanow i
ska członków konferencji umożliwiony 
będzie w krótkim  czasie zbyt nadwyżki 
zbóż, lecz wobec złożoności zagadnienia, 
trudno  jest ustalić szczegóły transakcji, 
jednakże uczestnicy konferencji zobow ią
zali się spowodować w szybkim czasie na 
wiązanie niezbędnego kontak tu  sfer zain
teresowanych, o którego w yniku zakom u
nikują następnej sesji kom isji europej
skiej*



PIĄTEK, DNIA 27-go LUTEGO 1931 r.

„Pomorze było, jest i bedzie polskie“
Przemówienie P. Wofewody Pomorskiego W. lam oia no oiworein W. sésil Sefmiku Wofewófizkiego

Zgodnie z zapowiedzią, umieszczamy po
niżej przemówienie, które wygłosił p. Woje
woda pomorski na otwarciu V Sesji Pomor
skiego Sejmiku Wojewódzkiego.

Wysoki Sejmiku!
Z mocy ustawy i na podstawie rozporzą

dzenia P. M inistra Spr. Wewn. otwieram V 
Sesję Pomorskiego Sejmiku Krajowego.

Już trzeci raz z rzędu przypada mi do 
spełnienia zaszczytny ten obowiązek, a 
charakteryzując tło i warunki, w jakich wy 
padnie Panom podjąć tegoroczną pracę, 
niewiele miałbym do dodania do uwag i za 
łeceń rok temu, z tego samego miejsca, za 
Waszem, Panowie, pośrednictwem, ck> spo 
łeczeństwa pomorskiego skierowanych.

Mówiłem wówczas o najważniejszem i 
aajistotniejszem, jak mi się wydaje, dla tej 
dzielnicy zagadnieniu, jakiem jest sprawa 
specjalnego programu gospodarczego dla 
Pomorza oraz o drogach, które według me
go mniemania do pełnej realizacji tego pro
gramu doprowadzić mogą.

Nie dla celów „chytrej rozgrywki poli
tycznej“, ale w głębokiej trosce o rozwią
zanie tego, nietyłko dla tej dzielnicy, ale i 
dla celów polskiej racji stanu nadzwyczaj 
doniosłego zagadnienia oraz na podstawie 
znajomości warunków życia publicznego 
w Polsce, zdobytego długoletnim w tem ży
ciu codziennym udziałem, podkreśliłem 
podówczas, iż nie wystarczy w tej sprawie 
złożenie memorjału, że nie pokona trudno
ści największa choćby dobra wola tego czy 
innego ministra, czy też nawet całego Rzą
du

Stwierdziłem podówczas, iż program po
morski w pełni zrealizowany zostanie, gdy 
Rząd, Sejm i opinja publiczna całego kraju 
postulat ten uznają za konieczność pań
stwową, a osiągnąć się to  da wówczas do
piero, gdy społeczeństwo pomorskie skupić 
się potrafi wokoło tego tak piekącego dla 
siebie, a tak ważnego dla Polski całej p ro
gramu, zostawiając na boku efektowne mo
że, ałe puste, jałowe i bezużyteczne roz
grywki polityczne.

T<o się w roku ubiegłym nie stało,
Jeżeli o tym braku konsolidacji i złem 

zrozumieniu własnego interesu mówię jesz
cze raz dzisiaj, to nie dlatego, abym chciał 
czynić wyrzuty społeczeństwu tutejszemu, 
nie mam też zamiaru sprawować tanich i 
niepotrzebnych rachunków sumienia tegoż 
społeczeństwa.

Przeciwnie. Mam głębokie zrozumienie 
dlaczego tak a nie inaczej się dzieje.

Przywykliście byli, Panowie do życia i 
działania w ramach państwa, które być mo
że, wiele win i krzywd miało na swem su
mieniu, ałe w ciągu stuleci nieprzerwane
go bytu niepodległego potrafiło sobie wy
tworzyć metodę pracy, gwarantującą inte
res państwowy.

Wystarczyło w tem państwie, pomimo 
jego wewnętrznych zgrzytów, tarć i nie
domagam jeśli chodziło o sprawę państwo
wego znaczenia, podnieść zagadnienie, zło
żyć memoriał, a dalsze działanie maszyny 
państwowej następowało niejako automa
tycznie.

Niepodobna tego wymagać od Polski, 
której tradycja państwowego istnienia u- 
legła przeszło wiekowej przerwie. Trzeba 
pamiętać, iż istniejemy jako państwo nie
podległe dopiero dwanaście niespełna lat, 
że powstaliśmy z trzech zaborów, gdzie 
wyrosły pokolenia całe o różnych charak
terach i odmiennych pojęciach.

g. Russel w Polsce
W najbliższym czasie przejeżdża do War 

szawy największy współczesny myśliciel 
angielski Bertrand Russel, który w przejeź
dzić z Ameryki do Anglji zatrzyma się w 
Polsce na parotygodrriowy pobyt.

Bertrand Russel urodz:ł się w roku 1872 
w Trelleck, studja odbył w Trinity Colle
ge w Cambridge, oraz w niemieckich uni
wersytetach. Do najgłośniejszych jego dzieł 
należą: „Zagadnienie filozofii" (1911), „Mi
stycyzm i k>g:ka” (1918), „Praktyka i teo- 
rja bolszewizmu" (1920), oraz ostatnia gło
śna książka p. t. „Małżeństwo i moral
ność“«

Wiążę nas wszystkich tylko głęboka mi 
łość Ojczyzny i ona to sprawiła, iż w tak 
trudnych warunkach i w tak krótkim cza
sie, zmontować potrafiliśmy jedno z więk
szych już w Europie mocarstw.

Ale państwowego działania i myślenia 
uczymy się dopiero pospołu wszyscy i chcąc 
osiągnąć realizację daleko idących i na dłu 
gą metę obliczonych zamierzeń, trzeba u- 
mieć znaleźć ku temu odpowiednie drogi, 
a przedewszystkiem trzeba umieć i chcieć 
skupić się koło tego celu, odrzucając na 
bok rzeczy wtórne i błahe.

Tego Pomorze nie zdołało się jeszcze na 
uczyć, nie potrafiło się do nowych warun
ków życia przystosować i to jest zapewne 
głównym powodem, iż mimo wielkiego sen
tymentu, jakim tę dzielnicę otacza Polska 
cała, nie potrafiło się Pomorze uchronić

W myśl uchwały Sejmu, wzywającej 
Rząd do przyjścia z możliwie najwydatniej
szą pomocą doraźną bezrobotnym, nie po
bierającym zasiłków z Funduszu Bezrobo
cia, w szczególności robotnikom sezono
wym, ministerstwo pracy i opieki społecz
nej. pragnąc jak najszybciej pomoc tę oka 
zać, zwróciło się w tej sprawie ze specjal- 
nem pismem okólnem do wszystkich woje
wodów.

W okólniku tym ministerstwo poleca 
wojewodom, aby przy udzielaniu .specjalnej 
pomocy bezrobotnym, wojewodowie udzie

w pierwszych latach istnienia Państwa od 
niejednego błędnego czy nawet krzywdzą
cego rozstrzygnięcia władz centralnych.

Zaszedł jednak w tym roku również je
den fakt pocieszający i doniosłej dla Pań
stwa Polskiego wagi.

Podczas ostatnich wyborów dzielnica 
ta, zatrzymując wszystkie mandaty w pol
skim ręku, raz jeszcze tym wynikiem wy
borów wykazała, iż była, jest i pozostanie 

j polską.
Wybory te odbywały się na Waszych 

oczach, Panowie i równie dobrze jak i ja, 
wiecie, iż wynik ten zawdzięczamy nie te
rmowi i ograniczeniu praw mniejszości, ale 
że jest on istotnym wykładnikiem stosun
ków narodowościowych na Pomorzu.

Rząd zrobił tylko to, do czego miał 
święte prawo i obowiązek, uniemożliwiając

lali jaknajszerszej pomocy szczególnie ro
botnikom sezonowym, którzy z powodu nie 
uchylenia sezonu martwego nie mogą po
bierać zasiłków ustawowych z Funduszu 
Bezrobocia.

Zgodnie z uchwałą sejmową ministerstwo 
pracy i opieki społecznej zwiększyło w mie 
siącu bieżącym sumy asygnowane pp. wo
jewodom na pomoc specjalną dla bezrobot
nych. Sumy te zostały zwiększone dość 
wydatnie, zwłaszcza w okręgach szczegól
nie dotkniętych klęską bezrobocia.

aby za szeroką strugą płynące z zewnątrz 
fundusze kupowane były sumienia ludzkie 
lub też, aby pod groźbą pozbawienia ka
wałka chleba wymuszano na ludzie pracu
jącym polskim, oddawanie głosów w sposób 
sprzeczny z jego wolą i sumieniem.

Cały ciężar natomiast, częściowej choć
by realizacji programu gospodarczego Po- 
merza, w obliczu idącego przez świat ca
ły przesilenia gospodarczego, spadł na w ła
dze administracyjne, pozbawione należy
tego i celowego współdziałania miejscowe
go społeczeństwa.

Tym niemniej szczęśliwy jestem, mogąc 
stwierdzić, że Województwo Pomorskie jest 
jedynem województwem dysponującem na 
potrzeby rzemiosła ulgowym kredytem śre
dnioterminowym wysokości przeszło 
5.000.000 zł., że jesteśmy jedynem woje
wództwem, w którem zapoczątkowana zo
stała akcja pomocy kredytowej dla kupiec- 
twa, nieco po macoszemu traktowanego do 
tychczas w Polsce i że uruchomione zosta
ły na cele średnioterminowego kredytu 
kupieckiego, narazić 2 i pół miljona zło
tych, że jesteśmy poza Górnym Śląskiem 
jedynem w Polsce województwem, które 
dla celów rolnictwa i innych gałęzi życia 
gospodarczego w największym korzystało 
stosunku z kredytów Banku Rolnego i Ban
ku Gospodarstwa Krajowego odnośnie do 
obszaru i zaludnienia i że wreszcie zarów
no administracja polityczna, jak i skarbowa 
trwale i systematycznie szkolona jest w 
kierunku jak najgłębszego zrozumienia 
wniknięcia w życie i potrzeby gospodarcze 
ludności, a każdy bezstronny obserwator, 
pomimo tu i owdzie zachodzących jeszcze 
usterek, z pewnością przyzna jak wiele się 
pod tym względem zmieniło na lepsze.

Niepodobna też pominąć milczeniem 
szeregu ulg podatkowych stosowanych w 
drodze wyjątku przez p. Ministra Skarbu 
w  odniesieniu do mieszkańców tej dzielni
cy.

Wszystko to jednak nie zapobiega w 
dostatecznej mierze trudnościom gospodar
czym, jakie się piętrzą przed nami i dlate
go uchwalając na ten rok swój program 
działania, zechcą Panowie powodować się 
jak najdalej idącą oszczędnością i przezor
nością w preliminowaniu wydatków, po
dobnie jak to czynią z mego polecenia sa
morządy miejskie i powiatowe.

Dla tych też względów, będę miał za
szczyt w toku posiedzenia złożyć dalsze 
wnioski oszczędnościowe, których nie mia
łem już czasu uzgodnić z władzami Związ
ku Komunalnego.

Ogłaszam Sesję za otwartą.

M#wi ministrowie Hiszpanii

Z lewej ku prawej: Marqurs de Hoyes, (sprawy wewnętrzne), hr. Romanones 
(sprawy zagraniczne), hr. Bugallal (gospodarcze), ks. Domauro (sprawiedliwość), La 

Cierva (kultura i sztuka), García Prieta (praca).

Pomoc bezrobotnym — (rosłąRządu
O p ie k a  n a d  r o b o t n ik a m i  s e z o n o w y m i
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Frycowe Prasy i hiflerowslde strasiahi
Łżą iait nafóci, a iednah taktów iiislorycznycli nie obalą

Poniżej przytaczamy bezczelno wprost wy
jątki z prasy hitlerowskiej o Pomorzu i Pru
sach Wschodnich:

,,Polskie okrucieństwa ! ?) nad Niemcami za
mieszkującymi wydarte Niemcom prowincje 
wschodnie, ujawniły przed całym światem 
wstrząsający brak kultury Polaków. Półazja
ty eki o metody stosowane są na terenach, któ
rych rozkwit był dziełem niemieckiej długo
letniej kultury!!). Polska dzisiejsza jest sie
dliskiem i kolebką wielkich szczepów germań
skich gotów i Burgundczyków, które tu przed 
wędrówką narodów zamieszkiwały. Po wędrów 
ce narodów przybyli tu Słowianie (to jest do
brych półtora tysiąca lat temu, jak sami Niem
cy przyznają). Pomiędzy X a XIV wiekiem 
„udało się.“ odzyskać stracone ziemie bądź to 
ostrzem miecza, bądź „pokojową“ drogą (np. 
rzeź 10.000 Gdańszczan!).

„Nieład państwa wymagał — piszą z obu
rzającym cynizmem Niemcy — czynnego wmie
szania się(?) sąsiadów Polski: Anstrji, Nie- 
mieć i Rosji. Tak doszło do znanego roz
bioru Polski. Wówczas przed kulturalną pra
cą Niemiec stanęły wielkie zadania. Król Fry
deryk Pruski osobiście objechał swoje nowe 
prowincje,, aby sobie'ten kraj obejrzeć. Pisał 
o tej podróży do swego brata księcia Henryka: 
„Widziałem te Prusy, które do pewnego stop-

nia z twoich rąk otrzymałem. Jest to bardzo 
dobry nabytek, ale żeby mi nie zanadto za
zdroszczono powtarzam każdemu, kto tylko 
chce słuchać, że napotkałem w mej podróży 
tylko piaski, jodły, wrzosowiska i żydów“.

W urzędowem sprawozdaniu brzmi: Nie
które miasta podobniejsze są do zwalisk niż do 
ludzkich osiedli. Trzeba było kopać na kilka 
stóp głęboko, aby pod brudem i śmieciem do
trzeć do bruku ulicznego. Liczne wsie zupeł
nie znikły z powierzchni ziemi i w głębi lasów 
odnaleźć można ich ślady. Kraj jest pusty“. 
(Oczywiście „zazdrości“ urzędowy ten obrazek 
wywołać nie mógł).

I  oto artykuł „Volk. Beobachter'a“ maluje 
dobrodziejstwa kultury niemieckiej w kraju 
„piasków i żydów“. Król wysłał przedewszyst
kiem oddziały huzarów, aby wygnały zagrani
cę rosyjską wszystkich leniuchów! (arbeits
scheue) i żebraków — żydowskich. Kto nic 
mógł się wykazać majątkiem conajmnicj 1000 
talarów musiał być wyrzucony z kraju. (Cen
ne te niezmiernie wynurzenia warte są, by zna
lazły się. kiedyś na stole Ligi Narodów). Król 
uważał, że w całym kraju może pozostać naj
wyżej 2000 żydów — „inaczej byłby koniec 
świata“.

Niemieckie pismo stwierdza dalej, że kraj 
był bardzo słabo zaludniony i trzeba było

sprowadzić kolonistów (oczywiście skoro mie j 
scowi „żydzi“ zostali wysiedleni!). W prze 
ciągu 11 lat od 1775—1786 sprowadzono 
11.000 kolonistów, założono 900 wsi. Każda 
rodzina kolonistów otrzymała 400 talarów na 
koszta przesiedlenia i bydło, paszę oraz zboże 
za darmo. Od podatków i służby wojskowej 
byli zwolnieni.

Po wspaniałym opisie dobrodziejstw kultu
ry niemieckiej i przepysznego rozkwitu złu- 
pionego kraju przytacza „Volk. Beobachter“ 
słowa króla Fryderyka: Prusy Wschodnie to 
moje najdroższo dziecko, które ja osobiście 
myję, czeszę i szczotkuję!“

Artykuł ten zamieszczony w organie H it
lera, wodza „budzących się Niemiec , mimo 
wszystko jest znamienny. Stwierdza, że juz 
drugi tysiąc lat ziemie ,,wschodnie“ są zamiesz
kane przez Polaków, że po wydarciu Polsce 
oddziały huzarów „oczyściły“ je, że zostały 
sztucznie skolonizowane przez Niemców i koń
czy rozdzierająco: „W pozbawionem kultury 
państwie polskicm, kultura szczepiona z taką 
miłością przez Fryderyka (?) ginie! I-ocz wy
gnani Niemcy wschodni wiedzą, że kraj ten 

' uie na zawsze jest stracony“.
Tak. Prusy Książęce nie na zawsze po 

zbrodniczym plebiscycie stracone są dla Polski!

1
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Parada socSalisfyczn. 
boiówcBc iv Niemczech

przeciw swassutc i gwgcźsłzic 
sowicckaef

Uroczystości z okazji siedmiolecia istnienia 
Reichsbannern (organizacje bojowo socjali
styczne) odbyły się w Niemczech z wielką pom
pą. Oprócz bojówek hitlerowskich, Stahlhol- 
mu i Rotfrontkämpferbundu (bojówek komu
nistycznych) istnieje Reichsbanner organizacja, 
że tak można powiedzieć urzędowa, czego do
wodem, że prezydent policji Grzesiński, człon
kowie parlamentu i sam Lobe — prezydent 
Reichstagu, brali udział oficjalnie w uroczy
stościach.

W Berlinie przemawiał w czasie „marszu 
ßeichsbanneru“ znienawidzony przez hitle
rowców Hörsing, którego słowa rozbrzmiewały 
szeroko przez tuby megafonu. Oświadczył on, 
że na każde zawołanie może stanąć do apelu 
160.000 Reichsbannerowców w calem państwie, 
a „w razie potrzeby" apel ten może być powtó
rzony po raz drugi i trzeci (rozbrojone Niem
cy!). Reichsbanner nie jest to zabawa w woj
sko, lecz arm ja konieczności, która musi bro
nić republikę przed aktami teroru.

Siedmioletnia działalność Reichsbannern, 
mówił Hörsing, była pełna ofiar, lecz nie na
daremna. Republika i demokracja stoją dziś 
mocno i godność wolnego obywatela państwa 
jest strzeżona. Wszystko to byłoby padło w 
grozy, gdyby przed 7 laty nie była powstała 
organizacja Reichsbannern! Dziś swastyka i 
gwiazda sowiecka przeżywają czarny swój 
dzień! Stoimy gotowi na każde zawołanie le
galnej przemocy państwa jako jej pomocnicy 
i zapewniamy pokój republice niemieckiej! 
Zwycięstwo czamo-czerwono-złotego sztandaru 
musi być zapewnione!“

Po mowie tej manifestujące oddziały 
Reichsbannern odśpiewały swój hymn: „Proch 
jest czarny, krew jest czerwona, a płomień jest 
złoty!“

Wówczas hitlerowcy i komuniści, którzy na 
tę chwilę zapomnieli o wzajemnej śmiertelnej 
nienawiści, podnieśli wrzask. Jedni zaintono
wali Międzynarodówkę, drudzy „Germanjo 
obudź się!" Policja musiała zlikwidować bój
kę i zaaresztować najbardziej rozpalonych bo
jowców.

W całych Niemczech odbyły się manifesta
cje, pochody, marsze i mowy Reichsbannerow
ców, we Frankfurcie przemawiał Lobe, piętnu
jąc exodus hitlerowców z Reichstagu, w Ham
burgu nawet senatorzy wzięli udział w pocho
dzie. W Wejmarze, Dreźnie i Wrocławiu hit
lerowcy urozmaicali burdami upojenia socjali
stycznych bojówek.

W. SesfaPomorskiego Sejmiku wolewódzirictio
IBM6l£fEa Baa r«>Sfi l@3ifi-32

Budżet administracyjny Pomorskiego 
Związku Komunalnego na r. 1931-32, przed 
stawiony przez Wydział, zamyka się kwotą 
13.772.150 zł, czyli o 459.588 zł więcej ani
żeli w roku 1930-31. Komisja skarbowo- 
budżetowa poczyniła w preliminarzu bud
żetowym pewne zmiany, proponując Sej
mikowi uchwalenie budżetu administracyj
nego, zamykającego się sumami 13.574,322 
złotych.

aSęaSlfHSlńS BBaMJS
Na wstępie w dyskusji nad budżetem 

p. -wojewoda Lamot proponuje zmniejszenie 
remuneracji dla urzędników do wysokości 
1 proc., przez co uzyska się około 120 tys. 
złotych oszczędności. W dalszym ciągu p. 
wojewoda Lamot zaleca skreślenie w dzia
le V (wydatków) 45.000 zł, przeznaczonych 
¡na zasiłki na utrzymanie dróg gminnych, 
wnosi natomiast o utrzymanie 50,000 z! w 
wydatkach nadzwyczajnych, przeznaczo
nych na budowę dróg powiatowych-mor- 
skich w pow. morskim i chojnickim, a skre
ślonych przez komisję skarbowo - budże
tową. Co do pozycji 45.000 zł na utrzyma
nie dróg gminnych p. Wojewoda zaznacza, 
że utrzymanie dróg gminnych należy do o- 
bowiązku gmin. W związku z zagadnieniem 
konserwacji dróg p. Wojewoda wysuwa 
sprawę repartycji, stwierdzając, że dotych
czas stosowana zasada repartycji wydaje 
s ę 'być niesłuszną.

ClaęC ns4>Hiopolśz«(CiS lunaSu-
s * 6 w  wijcB*. f8z.

W dalszym-ciągu dyskusji nad- budże
tem na rok 1931-32 ks. prób. Wrycza z 
Wiela wnosi, aby z pozycji 30.000 zł w dzia 
le VII (Zdrowie Publiczne), przeznaczonej 
na popieranie wychowania fizycznego, prze 
znaczyć 8.000 zł dla towarzystwa „Sokół", 
a 4.000 dla Stowarzyszenia Młodzieży Ka
tolickiej.

Przeciwko wnioskowi ks. Wryczy za
protestowała większość mówców, dowo
dząc słusznie, że .Sokół“ i Towarzystwo 
Młodzieży Katolickiej na mogą zmonopoli-

IBaBszg cią$ obrad
zować tych funduszów dla swoich celów. 
Jeżeli bowiem się zważy, że w prelimino
wanej kwocie 30.000 zł mieści się suma 
6.000 zł dla Wojewódzkiego Komitetu 
Wychowania Fiz. i P. W. i 12,000 zł dla 
Okr. Ośr. W. F. D. O. K. 8, to przypada
jąca do podziału suma 12.000 zł dla innych 
towarzystw i organizacyj podzieloną zosta
łaby w myśl wniosku ks, Wryczy na towa
rzystwo „Sokół“ i Towarzystwo Młodzie
ży Katolickiej. Pominiętoby natomiast ca
ły szereg towarzystw o charakterze P. W. 
i W. F. jak rap. Powstańców i Wojaków.

Pan wojewoda Lamot zabierając głos 
przyznaje, że „Sokół" jest na Pomorzu o r
ganizacją zasłużoną, byłoby jednak wysoce 
krzywdzące pozbawienie subwencji szere
gu innych towarzystw. Po dłuższej dysku
sji, w której zabierali głos pp. poseł Tebfn- 
ka, prezydent Włodek, starosta Łącki, Ku
fel, Zalewski, Szmyt, Sieracki, O drawski i 
inni, przystąpiono do głosowania. Budżet 
na rok 1931-32 przyjęto z poprawkami Ko-

misji Budżetowej, przyczem przywrócono * 
dziale dróg i placów publicznych w my
wniosku p. Wojewody w wydatkach nat 
zwyczajnych kwotę 50.000 zł na budów 
dróg powiatowych, morskich w pow. mor 
skim i chojnickim.

W dziale VI, Oświata, wstawiono n 
wniosek p. Odrowskiego kwotę 10.090 z 
na budowę polskiego gimnazjum w Olszi 
nie z kwoty 30.000 zł, przeznaczonych tu 
stypendja akademickie, uchwalono na wn 
sek p. posła TebkrkilS.OOO zł na stypeać; 
dla młodzieży akademickiej z Prus WscL 
dnich.

W dziale VIII, „Zdrowie Publiczne”, 
uchwalono na popieranie W. F. sumę 30.00(5 
zł, w tej kwocie 6.000 zł na Woj. Kom. W. 
F. i P. W., 12.000 zł dla Okr. Ośr. W. F. 
D. O. K. 8, 5.000 zł na zlot „Sokoła" w 
Gdyni, resztę zaś pozostawiono do dyspo
zycji wydziału. Sejmik przyiął również wnk> 
sek p. posła Tebinki o zmniejszenie kredy
tów na remunerację do wysokości 1 proc.

Dragi dzień obrad!
Drugi dzień obrad Pomorskiego Sejmiku 

Wojewódzkiego otworzył w obecności p. 
wojewody Lamota marszałek Sejmiku mec. 
Szychowski, poczem przystąpiono do obrad 
nad budżetem Pomorskiego Stowarzyszenia 
Ubezpieczeń na rok 1930-31. Budżet ten 
z ramienia Komisji Skarbowo - Budżetowej 
referował p. dyr. Chwastek, podkreślając 
że budżet Pom. Stów. Ubezp. jest w tym 
roku więcej szczegółowo ułożony, aniżeli 
w latach ubiegłych. W trzech działach ad
ministracji Ogólnej oszczędności, jakie po
czyniono w r. bieżącym w stosunku do bud 
żetu zeszłorocznego, wynoszą przeszło 300 
tys. zł. Po krótkiej dyskusji budżet Pom. 
Stów. Ubezp. przyjęto, zmniejszając, w 
myśl powziętej na wczorajszem posiedze
niu uchwały, remuneracje z 19.209 na 
10.000 zł.

W dalszym ciągu obrad Sejmik uchwalił 
regulamin w sprawie zabezpieczenia nieu
stabilizowanych pracowników Pom. Woj. 
Zw. Komun., nicpodlegających ubezpieczę-

Duduimy marynarkę wojenna!
Społeczeństwo nasze zrozumiało już 

znaczenie własnego wybrzeża dla utrzyma
nia gospodarczego rozw«oju i mocarstwowe
go stanowiska Polski. Gdynia stała się u- 
kochaniem, chlubą i dumą nas wszystk:ch. 
Szkolny statek handlowy „DAR POMO
RZA“, ufundowany przez ofiarność społe
czeństwa pomorskiego, pruje już fale mor
skie. Zbyt mało jednak zainteresowania i 
zrozumienia okazuje wciąż społeczeństwo 
polskie dla zagadnień marynarki wojen
nej, niezbędnej nam przec:eż dla celów o- 
brony naszego wybrzeża i dla zabezpiecze
nia naszego wyjścia na morze.

Polska m arynarka wojenna, a raczej jej 
nieproporcjonalnie mały wobec sił sąsia
dów zalążek, liczy w tej chwili dwa kontr- 
torpedowce i trzy łodzie podwodne. Na
sze pokojowe tendencje zamanifestowaliś
my już niejednokrotnie czynami, nie sło
wem tylko. Dowodzi ich choćby budżet Mi
nisterstwa Spraw Wojskowych, zamykają
cy się niezmiennie od pięciu lat w global
nej sumie, nie dochodzącej do 900 milio
nów, — podczas gdy analogiczne budżety 
Niemiec i Rosji, w przerachowaniu na zło
te, wyrażają się sumami: 2 miliardy zł w 
Rzeszy niemieckiej, 5 miljardów zł w So
wietach. Stosunek zaś sił mo-rsk:ch naszych 
i sił naszych sąsiadów na Bałtyku kryje 
w sobie możliwości niebezpieczeństw decy 
dujących o naszej przyszłości. Minimalny 
program rozbudowy naszej floty wojennej, 
mogącej być zdolną do spełnienia kon;ecź- 
nych zadań obronnych, o czem mówił na 
senackiej komisji budżetowej senator dr. 
Wyrostek (BBWR), winienby przewidzieć 
conajmniej budowę dalszych dwóch KONTR 
TORPEDOWCÓW I SZEŚCIU ŁODZI 
PODWODNYCH, Wymaga to wysiłku fi
nansowego około 80 milionów zł, rozłożo
nych na przeciąg kilku lat.

Po tej analizie naszego niewesołego, tnó

wiąc szczerze, położenia, rzucił senator 
Wyrostek apel: „Wobec ciężkiej sytuacji 
gospodarczej, w jakiej się kraj nasz znaj
duje, wobec konieczności ogran iczeni wy
datków na wszystkie cele, może i powinno 
w pewnej mierze do rozbudowy floty wo
jennej przyczynić się samo społeczeństwo“. 
Winno ono uzupełnić i zwielokrotnić do
tychczasowe wysiłki działającego na mocy 
ustawy Komitetu Floty Narodowej, które
go zainteresowania idą zresztą głównie w 
kierunku floty handlowej. Senator Wyro
stek przypomina uchwały grudniowego zja 
zdu Ligi Morskiej i Kolonjalnej, która rzu
ciła inicjatywę, by istniejące, tale liczne w 
Polsce związki i stowarzyszenia społeczne 
opodatkowały swych członków dodatkową, 
jednozłotową ofiarą roczną i przekazały 
zebrane tą drogą sumy do dyspozycji Kie
rownictwa Marynarki Wojennej. Ta forma 
odwołania się do ofiarności publicznej 
zwiększyłaby niesłychanie zasięg oddziały
wania i nie wymagałaby tworzenia odręb
nego, kosztownego aparatu administracyj
nego.

— „Niech z tego wysokiego miejsca, ja
kiem jest Izba Senatorska — mówił sen. 
Wyrostek — rozlegnie się głośny apel do 
całego polskiego społeczeństwa. Niechaj 
nie będzie w Polsce ani jednego związku 
ozy stowarzyszenia, któreby nie uważało 
za swój patrjotyczny obowiązek zebrania 
od każdego swego członka 1 złotego na rok 
na cele marynarki wojennej. Jeżeli chodzi 
o rozbudowę naszej potęgi, o sprawę mo
rza i o  sprawę obrony narodowej, niema 
między Polakami żadnych różnic politycz
nych, religijnych i społecznych“.

Nie chodzi nam w tej chwili o szczegó
łowe rozpatrzenie konkretnych projektów 
senatora Wyrostka, popartych zresztą tt- 
znaniem całej komisji senackiej. Chodzi o 
rzecz zasadniczą. Sprawa polskiej MARY
NARKI WOJENNEJ NIE MOŻE ZEJŚĆ Z 
POLA DYSKUSJI I UWAGI PUBLICZ
NEJ. Zbiorowa tęsknota narodu za polską 
banderą,, trzymającą straż na Bałtyku i 
zbiorowy wysiłek w tym kierunku — mu
szą pchnąć naprzód tę sprawę i znaleźć od
powiednią formę jej rozwiązania.

Nawet przeciętny francuz nie może wierzyć w szczerość Niemiec“
W paryskiej „Volonté“ ukazał się niedawno 

artykuł „do 180 Francuzów“ Teodora Wolffa, 
zwracający się do 180' francuskich literatów i 
uczonych, którzy podpisali „manifest porozu
mienia". (ż Niemcami).

Naczelny redaktor ¡¡Iutransingeant“ Leon 
Bailby odpowiada na to wezwanie w artykule 
„Pogodzenie“'. Twierdzi on, żc manifest 180-ciu 
jeśli nie na wiele się przyda to w każdym razie 
nie zaszkodzi. Trzeba jednak uświadomić Frań 
cuzów o mentalności Niemców. „Dotąd — o- 
świadcza Bailby — zaledwie paru pisarzy z 
tamtej stronv granicy odpowiedziało na ma-

nifest. Dziś zgłosił się „wódz niemieckiego 
dziennikarstwa". Odpowiedź p. Wolffa czyta
łem z napięciem. Niestety daremnie w arty
kule jego szukam platformy do porozumienia. 
Dlaczego p. Wolff zwraca się do Francuzów, 
jeśli ich oskarża t  Domaga się on porozumie
nia opartego na rewizji granic. Czyż my Fran
cuzi mamy się wyrzec naszych traktatów i na
szych przyjaciół. Gdy zaś będziemy izolowani 
wówczas Rzesza wystąpi a nowemi pretensjami.

„Prawdą jest — kończy p. Bailby — że na
wet przeciętny Francuz nie może wierzyć w 
szczerość pokojowych i rozbrojonych Niemiec.

niu pracowników umysłowych na wypadek 
bezrobocia.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa re 
gulaminu o stosunku służbowym, uposażę 
niu i zaopatrzeniu emerytalnym Pracow
ników Woj. Zw. Kom. W rezultacie re
gulamin uchwalono z uwzględnieniem zmian 
i poprawek, przywracając również skreślo
ny przez komisję organizacyjną ustęp re 
gulaminu, dotyczący odprawy dla pielęgnia 
rek po 10 latach służby w razie zamążpói- 
ścia.

S p r a w a  „firdtSEsa,**
Punkt porządku dziennego dotyczący 

sprawy Pomorskiej Elektrowni Krajowej 
„Gródek“, dla której Sejmik Wojewódzki 
uchwalił na ostatniem posiedzeniu kredyt 
krótkoterminowy w wysokości 3 miij. frar, 
ków szwajc., referował p. starosta krajowy 
Łącki. Sejmik uchwalił jednomyślnie kon
wersję tych 3 milj. na kredyt długotermi
nowy w Banku Gosp. Krajowego. Co do 
kredytu zagranicznego i jego ewentualnego 
udziału w Gródku podnoszono z kilku 
stron, ażeby raczej zaciągnąć pożyczki kra 
jowe a nie wpuszczać do „Gródka“ kapi
tału zagranicznego. Ma to ścisły związek 
z poprawą stosunków finansowych „Gród
ka". W ostatnim czasie stosunki finanso
we „Gródka" poprawiły się tak dalece, że 
elektrownia rokuje jak najlepszą przy
szłość, a to przez zwiększenie się zbytu 
prądu elektrycznego w Gdyni przy w yż
szych cenach, aniżeli te, jakie „Gródek* 
uzyskuje dzisiaj u niektórych innych od
biorców, jak rap. w Grudziądzu, a które 
jeden z mówców uznał jako krzywdzące 
„Gródćk". „Gródek" nie osiągnął copraw- 
da preliminowanego w roku zeszłym docho 
du brutto w wysokości 3 milj. zł, osiągnie 
go niewątpliwie w roku bieżącym, jeżeli u- 
da się przenieść dotychczasową konsumeję 
Grudziądza na Gdynię.

Po uchwaleniu wniosku o »konwerto
wanie pożyczek krótkoterminowych na po
życzkę długoterminową marszałek Szy
chowski zarządził tajność obrad w związku 
z załatwieniem szeregu spraw personal
nych.

Z a m N n t ę c l e  s e « P
Po ogłoszeniu jawności wybrano z  łona 

Sejmiku p. Odrowskiego jako członka do 
Wojskowej Komisji Rozpoznawczej, po
czem marsz. p. Szychowski, oznajmia p. 
wojewodzie Lamotowi, że porządek obrad 
Sejmiku został wyczerpany,

P. wojewoda Lamot dziękując p. staro
ście krajowemu Łąckiemu za dokładne przy 
gotowanie spraw na posiedzenie Sejmiku 
Wojew. i p. marszałkowi Szychowskiemu 
za sprężyste prowadzenie obrad, zamknął 
posiedzenie V Sesji Sejmiku Wojewódz
kiego.

1*1 l e  z l e ć ©  p o c z Ą lifo i
Donoszą z Wilna: Wybory do zarządu 

Bratniej Pomocy Uniwersytetu Stefana Ba
torego przyniosły druzgocącą klęskę mło
dzieży endeckiej. Jak  wiadomo, dotych
czasowy zarząd pozostający pod wpływa
mi endeckiem-, dopuścił do kompromitują' 
cych nadużyć.
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No samolocie polskiej konstrukcji
do serca „czarnego lądu“

W chwili, gdy oczekujemy dalszych wia
domości z przebiegu lotu afrykańskiego na
szych lotników kpt. pil. Skarżyńskiego i por. 
obs. inż. Markiewicza, którzy dotarli już nie
mal do serca „czarnego lądu“ , zbliżając się 
lo stolicy egzotycznego cesarstwa Abisynji, 
. je  od rzeczy będzie zapoznać się z dalszemi 
szczegółami dotyczącemi przygotowań do lotu 
i trudnościami a nawet niebezpieczeństwami, 
jakie czyhają w głębi lądu afrykańskiego na 
polski samolot i jego załogę.

Projekt raidu powzięty został już we wrześ
nia roku ub. Dyrekcja Państwowych Zakładów 
Lotniczych w połowie października obiecała 
lotnikom swą pomoc i zapewniła maszynę, mia
nowicie dwnmiejscowy samolot Ł 2, polskiej 
konstrukcji. W ten sposób polscy lotnicy prócz 
zadań propagandowych spełnią jeszcze jedno, 
równie doniosłe zadanie wypróbowania płatow- 
ca polskiej konstrukcji i silnika w wielkim 
raidzie.

Zdobywszy wszelkie podstawy realne do od
bycia lotu, lotnicy na dwa miesiące przed od
lotem rozpoczęli przygotowania, które prowa
dzono w zupełnej tajemnicy; kpt. Skarżyński 
i por. Markiewicz życzyli sobie bowiem, aby 
raid rozpoczął się niepoprzedzony żadną rekla
mą w prasie.

Samolot Ł 2, na którym wyruszyli w drogę 
powietrzną, jest maszyną seryjną, przystoso
waną do dalekich rajdów przez dodanie zbior
ników benzyny. Również seryjnym jest silniki 
który uprzednio został starannie przygotowany 
do raidu w zakładach Skody pod Warszawą. 
Wszystkie przyrządy pokładowe, jak busola, 
wysokościomierz, szybkościomierz i t. d., są 
normalne, typów, używanych w naszem lotnic
twie wojskowem. Pojemność całkowita zbior
ników wynosi 430 kg., benzyny i 40 kg. smarn,

Wiele życzliwości doznali nasi piloci od sze
regu przedstawicieli państw zagranicznych w 
stolicy.

Godzi się. nadmienić, że negus Abisynji oso
biście udzielił pozwolenia na przelot nad Abi
synią. Cennych wskazówek udzielił naszym 
„afrykańczykom" prof. Ossendowski, znakomi
ty podróżni^, który zaopatrzył ich ponadto w 
listy polecające. Zaopatrywania naszych lot
ników w benzynę i'smary na etapach podjęła 
się firma Shell, dysponująca wyśmienitą orga
nizacją. swoich placówek.

Niektóro etapy raidu kryją w sobie wiele 
niebezpieczeństw: Jedne wskutek gór, docho
dzących do 4.000 mtr. wysokości, inne, prowa
dzące przez niezaludnione i dzikie okolice, 
powodu' konieczności odbycia na wypadek lą

dowania, olbrzymiej przestrzeni pieszo w celu 
dostania się do ośrodków zamieszkałych; jesz
cze inne wreszcie etapy' prowadzą nad krajami 
dzikich nieujarzmionych plemion, przedstawia
jąc groźne niebezpieczeństwo dla życia lotni
ków.

Jakkolwiek trudno jest stawiać jakiekol
wiek horoskopy co do powodzenia raidu, to je
dnak na plus naszych lotników trzeba zaliczyć 
fakt starannego przygotowania się do raidu 
i opracowania szczegółów lotu.

To są elanę, na których możemy opierać 
winię w szczęśliwe zakończenie raidu, chociaż 
niespodzianki,•atmosferyczne.“ na samym wstę
pie podróży wypłatały obu lotnikom figla, zmu
szając ich do przerwania lotu w pierwszym 
i drugim etapie.

Polski samoloi nod czarnym lą«l©m

Lotnicy polscy -lept. inż. Skarżyński i por. obs. Markiewicz

Z  w y p ra w y  „lirassin a“ na rafu n e h  „Ita lii“
H u m o r y s t y c z n e  e p iz o d y  w  o lc o lic o c lt  p o d b ie g u n o w y  chi

co przy szybkości 185 klm/godz. pozwala na 
12 godzin nieprzerwanego lotu. Waga samolotu 
próżnego wynosi 970 kg., waga maksymalna w 
locie 1730 kg.; odliczając ciężar benzyny i oli
wy (t. j. 470 kg.) pozostaje na wagę lotników 
i ich bagaż 290 kg. (waga lotników 150 kg., 
bagażu 140 kg.). Lotnicy zabrali ze sobą tylko 
najniezbędniejsze rzeczy, jakie byłyby dla nich 
konieczne w razie przymusowego lądowania i 
konieczności marszu do najbliższej osady ludz
kiej. Zabrali więc ze sobą lekki składany na
miot, skoncentrowane pożywienie, broń, zbior
niki na zapas wody do picia i t. d., które wy
starczyć mogą na 10 dni. Zabrali też ze sobą 
ręczny aparat filmowy i odpowiednią ilość taś
my filmowej; zdjęć dokonywać będą na posto
jach, ponadto przewidziane są zdjęcia z po
wietrza.

Władze państw zagranicznych, przez które 
ma być dokonany przeloti bardzo przychyl
nie odniosły się do projektowanego raidu. Trze
ba było uzyskać pozwolenie na przelot od 14 
państw; wszelkie związane z tenii sprawami 
formalności załatwiły placówki zagranicz
ne naszego ministerstwa spraw zagranicznych.

Wyprawa ratunkowa sowieckiego łamacza 
lodów „Krassina“, który pod dowództwem pro
fesora Samojłowieza, wyruszył na pomoc za
ginionej w lodowej pustyni „Italji“ generała 
Nobilego, dotąd jeszcze jest przedmio
tem studjów i wspomnień. Profesor Samoj- 
łowicz, wygłosił w tych dniach 344-ty odczyt 
o swej ekspedycji, w którym odkrył kilka, nie
znanych dotychczas szczegółów, • nacechowa
nych groteskowośeią. Niektóre z nich podaje
my poniżej:

„W spisie uczestników ekspedycji znalazłem 
nazwiska dwóch kobiet, których zabroniłem su
rowo przyjmować na pokład. Jedna z nich by
ła służącą na „Krassinię“ i cała załoga prosiła, 
aby ją zabrać, drugą zaś przysłano z Moskwy, 
jako radjotelegrafistke. Trzeba więc było za

brać jednę i drugą. Okazało się w drodze, że 
owa rzekoma radjotelegrafistka niema o radjo 
najmniejszego pojęcia i jest dziennikarką“ . . .

„Przybyliśmy, uratowaliśmy rozbitków ste
rówce i wracamy. Pierwszem pytaniem jedne
go z uratowanych było: czy można u was ogo
lić się? — Na „Krassinic“ nie było wprawdzie 
zakładu fryzjerskiego, ale jeden z załogi ogolił 
eleganckiego Włocha. Drugi uratowany, czeski 
profesor Biehounek, zapytał, czy można na 
statku kontynuować badania meteorologiczne, 
inni radowali się jak dzieci, nic mogąc w pier
wszej chwili uprzytomnić sobie, co się właści
wie z nimi stało. . .

Jeduym z największych bohaterów ekspe
dycji był lotnik Czuchnowskij, którego odwa
gę po dziś dzień podziwia cały świat. I  on

( g o ś c i n n o ś ć  
w  W a s z y n g t o n i e

W sferach dyplomatycznych ■opowiadaj:, 
wiele o  gościnności mieszkańców Washing 
tonu. Życie towarzyskie jest tam tak szero
ko rozwinięte, że gentleman, zaliczający się 
do „towarzystwa", niemal codziennie o- 
trzymuje zaproszenie na obiad. Są nawet 
tacy recordsmani, którzy w ciągu miesią
ca lub dłużej nie obiadują zupełnie u sie
bie w domu. Przyjęcia obiadowe w W a
shingtonie nie są bynajmniej tak nużące 
jak np. w New Yorku, gdzie obiad rozpo
czyna się o  9 lub 9,30 wieczorem, a potem 
następuje partyjka nieodzownego bridga, 
która trwa całą noc. W Washingtonie go
ście zasiadają do obiadu punktualnie o go
dzinie ósmej, a o dziesiątej żegnają się z  
domownikami, by za kilka minut znaleźć 
się w domu.

Kobiety (glm
Z Sekwany wyłowiono znów poćwiarto

wane zwłoki kobiety.’ W związku z tern 
ogłasza prefektura policji paryskiej, że w 
ciągu ostatniego roku zniknęło w Paryżu 
i okobcy kilkaset kobiet, po których wszel
ki ślad zaginął.

urządził kilka odczytów o swej wyprawie. — 
Wskutek defektu motoru, zmuszony był Czueh- 
nowskij wylądować wśród wielkich trudności 
na terenie lodowym. Drogą radja doniósł •  
swym wypadku „Krassinowi“ i prosił, aby po
zostawiono go na miejscu i udano się na po
szukiwanie rozbitków, zaznaczając w sygnale, 
że on, jak również i jego towarzysze, mają pod- 
dostatkiem żywności, jedynie odczuwają brak 
soK. Sygnał Czuchnowskiego pochwycili rów
nież rozbitkowie, którzy nie namyślając aaę 
długo wyruszyli na saniach na pomoc boha
terskiemu lotnikowi. Po przebyciu długiej, 
nadzwyczaj uciążliwej drogi, okazało się, m  
zapomnieli ładunku soli. . .

W czasie powrotnej podróży otoczyła ima
na Szpicbergu cala armja dziennikarzy i ope
ratorów kinematograficznych. Jeden % nieb 
był tak wzruszony naszym widokiem, ie  ni* 
omieszkał wpaść do wody wraz z aparatem 
Uratowanie go było bardzo trudne. Natomiast 
jego kolega, najspokojniej począł filmować sce
nę tragikomicznego wypadku towarzysza. Mim 
ten oczywiście cieszył się wielkiem powodze
niem w całej Ameryce..

Jeden z obrazów świetlnych, jakiemi uzu
pełniał swe odczyty profesor Satnojłowiez, 
przedstawiał białego niedźwiedzia, zabitego 
przez uczestników ekspedycji. Niedźwiedziowi 
rozpruto żołądek i okazało się, że tkwiła w nim. 
amerykańska gazeta. Samo.jłowicz, nie omiesz
kał faktu tego zironizować: „Jak widzicie, 
amerykańskich gazet nie mogą strawić nawet 
niedźwiedzie“. Z pośród publiczności odezwały 
się jednakowoż równie ironiczne głosy: „Zape
wne gdyby to były sowieckie gazety, nie
dźwiedź nie mógłby ich nawet połknąć“ . . .

Gzy jesteś już członkiem L .  0. P . P .
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— Uważa pan, że trzeba go będzie
zabić?

— Nie. Nie chcę rozlewu krwi. 
Zastanawiam się tylko, jak go uniesz 
kodliwić.

— Najlepiej będzie powiedzieć mu 
prawdę, że cesarz kazał panu zmienić 
twarz posągu, ale że wpierw trzeba 
wyjąć kamienie.

— Dobra rada. Wezmę jednego z 
załogi jako tłómacza. Nasz wróg mó* 
wj tylko po annamicku.

— Ależ to byłoby szaleństwem! 
Majtek powiedziałby kolegom a ci 
puściliby wieść po calem Hue, zanim* 
byśmy zdążyli uciec. Pan zajmie się 
posągiem a ja kapłanem. Już ja się 
postaram, żeby nic nie zobaczył. — 
Otworzyła torebkę, pokazując mały 
rewolwer.

— Nie. Nie zgadzam się na żabi* 
janie.

— Ja go nie zabiję. Postaram się 
tylko, żeby siedział spokojnie. Ogłu*, 
szę go.

Oczy jej błyszczały, a usta zacis*. 
kały się energicznie. Co za odważna 
dziewczyna! Zrobiłaby furorę w roli

apaszki. Trzeba się będzie postarać w 
Paryżu o odpowiednią sztukę.

Dopływali do wyspy. Denis spraw* 
dził, czy wziął z sobą dłuto. Zauwa* 
żył, że szmaragdy były osadzone w 
złocie zupełnie luźno i że wyjęcie ich 
nie będzie przedstawiać żadnych 
trudności..

Łódź stuknęła o schody. Denis 
kazał motorowemu zaczekać i zacaął 
wchodzić z Ninon pod rękę. Nagle 
w drzwiach świątyni ukazała się żół* 
ta postać.

— Jest jego świętobliwość -— rzekł 
Moore. Co on też nam powie? Co 
pani tam ma?-

— Linę. Zabrałam z łodzi. Może 
się przydać.

— Co za przezorna osóbka! Niech 
pani spojrzy, jak on na nas patrzy!

Kapłan piorunował Moore‘a roz* 
ognionemi oczami. Twarz jego wy* 
krzywiał grymas furji. Młodą parę 
dzieliło od świątyni jeszcze dwana* 
ście stopni. Kapłan wyciągnął rękę, 
wskazując w dół rzeki. Sens tego ge* 
stu był jasny.

W odpowiedzi Denis zdjął z pal*

ca pierścień cesarza i podniósł go do 
góry, ruszył śmiało po schodach, po* 
mimo wściekłych mimicznych prote* 
stów strażnika grobowca. W odleg* 
łości dwóch stopni od niego zatrzy* 
mai się i pokazał ponownie talizman.

Kapłan, oślepiony szaleńczym 
gniewem, teraz dopiero zauważył bar 
wy pierścienia. W zachowaniu jego 
zaszła raptowna zmiana. Upadł na 
kolana i dotknął czołem ziemi w głę* 
bokim Iai czyli pokłonie, obowiązu* 
jącym tylko wobec najwyższych w 
kraju.

— Nie będzie nam przeszkadzał 
— rzekł Denis. Chociaż nie nas, lecz 
pierścień uczcił tym pokłonem.

— Może być, ale uważam, że za* 
nim pan przystąpi do pracy, powin* 
niśmy go unieszkodliwić. Jeżeli zoba 
czy, co pan robi, zapomni z pewno* 
ścią o pierścieniu i wpadnie w szał. 
Gdyby krzyknął do załogi lodzi, by* 
libyśmy zgubieni.

— Ma pani rację. Ale do czego go 
przywiążemy? Do drzewa przed świą 
tynia nie można, boby go zobaczyli 
z łodzi, a w świątyni też niema do 
czego.

— Do bałwana: plecy o plecy. W 
ten sposób nie będzie nam przeszka* 
dzal i nie zobaczy, co pan robi.

— Bi’awo, Ninon! Doskonała myśl! 
Niech tylko wejdzie.

W drzwiach Ninon położyła rękę

na ramieniu rzeźbiarza.
— Chwileczkę! Piękne jest to bó* 

stwo, które pan wyrzeźbił. Przyjrzyj* 
my mu się ostatni raz.

Posąg Thyna, rozmigotany w pół* 
mroku wspaniałemi kamieniami, spra 
wiał rzeczywiście imponujące wraże* 
nie. Moore‘owi wydało się, że wydar 
cie z tej bezradnej bryły złota szma  ̂
ragdów, które należały niegdyś do 
potężnego cesarza, będzie poprostu 
wandalizmem. Ale nie było czasu na 
sentymentalne refleksje. Dał znak 
kapłanowi, aby szedł przodem.

Znalazłszy się w świątyni, wydobył 
szybko rewolwer i wycelował w żół* 
tego strażnika.

— Niech go pani oplącze liną — 
rozkazał Ninon. — Ja przypilnuję, 
żeby nie wydobył noża.

Ninon przerzuciła sznur przez gło 
wę jeńca i skrępowała mu ręce. Sta* 
lo się to w jednej chwili. Następnie 
przeciągnęli go we dwoje przez całą 
długość świątyni i przywiązali do po* 
sągu, plecami do pleców.

— Teraz pani stanie w  drzwiach na 
straży — rzekł Denis, wyjmując 
dłuto.

Chwilę stał niezdecydowany. Pa* 
trzył na dzieło — swoje dzieło — któ* 
re miał oto zniszczyć. Opadło go dzi* 
wne przywidzenie. Błyszczące zielo* 
ne oczy wyglądały prawie jak żywę 

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Wolne JUiasio Gdańsk
Kronika

Kelendarzyk imprez gdańskich:
Teatr miejski: dziś o godz. 19,30 ..Madame 

Butterfley“.
Scala: dziś o godz. 20,15 nowy program.
Reichshof: Kabaret codziennie wieczorem

0 godz. 21.
Kino U.T.: dziś „Ihre Majcstaet die Liebe“
Kino Capitol: dziś ,Ein Burschcnlied aus 

Heidelberg“.
Kino Odeon: dziś „Der Dieb von Bagdad“

1 „Mein Herz gehoert Dir“.
Kino Passagetheater: dziś „Opfer seines 

Berufs“ i „Opiumschmuglcr von Montana“.
Kino Rathauslichtsp'.clc: „Der Sohn der 

weisen Berge“.
Kino Gloriathęater: dziś „Pat : Patachon“
Kino Flamingo: dziś „Suendefall“ i „De* 

dektiv aus Diebe“.

9?u c h  t o w a r z y s t w
— Zebranie pracowników fizycznych oby* 

waieli polskich odbędzie się w czwartek, 
dnia 26 bm. o godz. 7 w Domu Polskim. Żarz.

— Zwyczajne zebranie Rady Okręgowej 
S. M. P. odbędzie się w czwartek 26 bm. o 
godz. 7 wiecz. w Domu Polskim. Wszystkich 
Wiel. ks. ks. Patronów, pp. wicepatronów i 
druh. prezesów S. M. P. zaprasza Zarząd Ras 
dy Okręgowej SMP.

— Roczne walne zebranie Tow. śpiewacze:
go „Cecylja“ w Nowymporcie odbędzie się 
w czwartek, 26 b. m. o godz. 20 w salce „Ce* 
cylji“ w b. koszarach przy ul. Hindernisstr. 
Punktualne przybycie wszystkich członków ko* 
nieczne. Zarząd.

— Walne zebranie Tow. Śpiewaczego „Lu» 
taia“ w Oliwie odbędzie się w piątek, 27 b. m. 
o godz 20 w Ochronce Polskiej przy ul. Ludo): 
finerstr O punktualne przybycie wszystkich 
członków prosi Zarząd.

— Nadzwyczajne walne zebranie Bratniej 
Pomocy, zwołane na żądanie komisji rewizyj* 
nej, odbędzie się w piątek dnia 27 bm. o g. 
20, w pierwszym i o godz. 20,30 w drugim ter: 
minie w jadalni Bratniej Pomocy. Porządek 
dzienny: odczytanie protokółu; 2) sprawozda: 
nie komisji rewizyjnej; 3) wybory uzupełnia: 
jące do sądu koleżeńskiego i kom. rewizyjnej; 
4) wnioski zarządu (poprawki statutu); 5) woL 
ne wnioski i interpelacje. Wnioski nie objęte 
porządkiem dziennym winny wpłynąć na 3 
dni do Zarządu Br. Pom. Zarząd.

— Roczne walne zebranie Tow. Polek w 
Oruni odbędzie się w poniedziałek, 2 marca 
br- o godz. 19 (7 wieczorem) w Ochronce Pol
skiej w Oruni Niederfeld. O punktualne przy
bycie wszystkich członków prosi — ZaTząd.

— Nadzwyczajne walne zebranie Tow. śpię: 
waczego „Lutnia“ w Gdańsku odbędzie się w 
środę, dnia 4 marca r. b. o godz. 20 w Domu 
Polskim. O punktualne przybycie wszystkich 
członków prosi Zarząd.

— Walne zebrenie Polskiego Czerwonego 
Krzyża Oddz. Gdańskiego, odbędzie się we 
wtorek 3 marca rb. o godz. 17 w salce zebrań 
Klubu Polskiego przy ul. Ńeugarten 7 z nastę: 
pującym porządkiem obrad 1) sprawozdanie za 
rok 1930; 2) ustąpienie starego zarządu; 3) 
wybór nowego zarządu; 4) wolue głosy. — 
Wszystkich członków i sympatyków o liczne 
i punktualne przybycie uprzejmie uprasza — 
Zarząd.

Lekcje śpiewu odbywają się:
Lutni“ gdańskiej w środy, o godz. 20*ej 

w Domu Polskim.
„Cecylji" we Wrzeszczu w środy o godz. 

20 w Domu Akademickim.
„Lutni“ oliwskiej w środy, o godz. 20:ej w 

Ochronce Polskiej przy Ludolfinerstrasse,
„Harraonji" w Sidlicach w czwartki o godz. 

20 w Ochronce Polskiej przy ul. Kartuskiej
Tow. Śpiewacze „Lira“ — Staryszotiand — 

,. w czwartki, o godz, 20 w Ochronce Polskiej 
w Oruni przy Niedcrleldstrassc.

„Cecylji“. gdańskiej w czwartki dla panów, 
w piątki dla pań, o godz. 20 w Domu Pol: 
skim.
Z gn*ast*a

— Kradzież konia i sań. Zc stajni majątku 
ziemskiego dr. Milbrańdta w Bruuau skradzio*

Spokojny dzień w Gdańsku
Pogłoski o ziawienm się Per(fii$wehrg w pobliżu 

swiiasi«* — Niepotrzebne zdenerwowanie
cjalistyczne, wyciągając wniosek możliwy je» 
dynie ze sytuacji, przestrzegały robotników 
zorganizowanych przed pójściem na lep pro: 
wokacji, które mogłyby być okazją do rozbicia 
związków robotniczych.

Mimo to ludność niepotrzebnie była zanie: 
pokójona i zdenerwowana. Pojawiły się po: 
głoski różnego rodzaju na mieście. Jedna 
z nich opiewała, że 700 członków niemieckiej 
Reichswehry zjawiło się w pobliżu Gdańska 
wr ubraniu cywilnem i po przebraniu mają brać 
udział w ewentualnej akcji przeciw robotni: 
kom. Niektórzy rodzice nie chcieli posłać 
dzieci do szkoły. Na szczęście wszystkie te 
obawy okazały się nieuzasadnionemu

Środa, która miała przynieść w związku 
z dniem bezrobotnych komunistów, według za: 
powiedzi tychże, nadzwyczajne sensacyjne 
wydarzenia, może nawet przewrót rewolucyj* 
ny, minęła naogół spokojnie. Przed południem 
i w7 pierwszych godzinach po południu tylko 
tu i ow7dzie bezrobotni i komuniści zbierali się 
grupami. Nie ulegało żadnej wątpliwości, że 
komunistyczna akcja demonstracyjna zwołana 
na godzinę 5 i pół na plac Hackelwerk, nie mo* 
gla się udać, ponieważ silom zbrojnym, któremi 
dysponuje Gdańsk, robotnicy nic konkretne: 
go przeciwstawne nie mogli. Starcia, które tu 
i owdzie miały miejsce, nie przybrały pow7aż: 
niejszego charakteru! Związki'- zawodowe śo*

Ciężkie położenie naszych 
kolefarzy

R czo lu rie  ziazrto w e k « l« io w c ó w  I. I. P.
Na zjeżdzie delegatów Związku Z. Z. P. 

na Wolne Miasto Gdańsk zajmował się ogół 
zebranych pracowników7 i urzędników oraz ro: 
botników także Ciężkim położeniem naszych 
polskich kolejarzy obywatelstwa gdańskiego 
na terenie W. M. Gdańska. Zjazd delegatów 
po rozpatrzeniu w sprawozdaniu zarządu i dy: 
skusji, trudności na jakie żywioł polski na ko: 
lejach gdańskich we wielu dziedzinach napoty: 
ka, przyjął jednogłośnie następujące rezolucje:

I.
Zjazd Delegatów Zw. Z. Z. P. na W. M. 

Gdańsk w7 dniu 22 lutego 1931 r. z przykrością 
stwierdza, że urzędnicy kolejowi na terenie 
Rzeczypospolitej Polskiej do przyjeżdżających 
gdańskich urzędników kolejowych używają w 
rozmowie tak w służbie, jak i poza służbą ję* 
zyka niemieckiego.

Pomni zawsze jeszcze jesteśmy prześlado: 
wania naszego języka ojczystego przez władze 
niemieckie w czasie naszej niedoli.

Władze W. M, Gdańska dziś jeszcze prze: 
siadują nasz język macierzysty i nie uznawają 
go w urzędach pomimo zagwarantowanego 
traktatem wersalskim praw7a.

Wobec tego upraszamy władze polskie o 
wydanie zarządzenia nie posługiwania się na 
terenie polskim językiem niemieckim przez 
urzędników polskich tak w służbie jak i poza 
służbą.

II.
Pomimo tego, że na każdym kroku pod: 

nieśliśmy potrzebę zmiany personelu parowo: 
zowego i pociągowego w turnusach dla pocią» 
gów dalekobieżnych, Zjazd Delegatów Zwiąż 
ku Z. Z. P. w dniu 22 lutego 1931 r. z przykro 
ścią stwierdza, że kónipetentńa władza kole: 
jow7a gorszący ten stan dotychczas nie napra» 
wiła. Stwierdzamy bowiem, że w turnusach 
dalekobieżnych, nadal jeżdżą maszyniści i pa. 
lacze, niewładający językiem polskim, co nie 
tylko jest szkodliwe dla samej służby koiejo: 
wej, lecz przedewszystkiem dla sprawy poi 
skiej, albowiem personel kolejowy na terenie 
Rzplitej Polskiej dla samego należytego wyko: 
ny wania służby posługiwać się musi językiem 
polskim.

Wobec tego Zjazd Delegatów ponownie u: 
prasza D. O. K. P. o usunięcie tych niedoma: 
gań przez przydzielenie maszynistów7 i palaczy 
członków organizacji naszej dla obsługiwania 
pociągów dalekobieżnych.

III.
Chociaż okropne do niedaw a jeszcze istnie 

jące niedomagania w służbie n: chanicznej nie: 
co się poprawiły, Delegaci 3fv.-v.tzku Z. Z. P. 
zebrani na Zjeżdzie Delegatów w dniu 22 lute: 
go 1931 r. stwierdzają w dal ym ciągu nie: 
znośne stosunki w tejże służb;i. Pod każdym 
względem odczuwamy 'nienależyte traktowanie 
pracownika kolejowego naród, rości polskiej 
Nietyle względy służbowe jak partyjne odgry: 
wają tu poniekąd decydującą rolę, gdyż po» 
szczególni zawiadowcy miejsc służbowych — 
jak np.' p. inżynier Hassę, wr< go usposobieni 
są do podległych im pracown rów członków 
organizacji naszej. Niedopuszczanie pracowni: 
ków7 kolejowych zorganizowany, h w7 Związku 
Z. Z. P. na szkolenie, niepowoh nie tychże do 
egzaminów formalnych, wycofanie ich z tur: 
nusów dalekobieżnych, zatrudnienie naszych 
członków przy najbrudniejszej i najmniej 
płatnych pracach, to są szykany i krzywdy 
zbyt często się powtarzające,

Wobec powyższego Zjazd Delegatów Z. Z, 
P. uprasza Dyrekcję Okręgów7« Kolei Państwo* 
wej o jak najszybsze usunięcie krzywdzących 
nas stosunków.

IV.
Wobec faktu, że warsztaty niemieckie w 

Gdańsku nie przyjmują w naukę rzemiosła sy* 
nów członków organizacji naszej, opuszczają 
cych szkoły polskie, upraszamy D. O. K. P, 
w7 Gdańsku o przyjmowanie do warsztatów 
kolejowych w naukę rzemiosła chłopców7, któ 
rzy uczęszczali do szkól polskich w Gdańsku 

• •
Powyższe rezolucje przyjęte jednogłośnie 

na wielkim zjeżdzie Z. Z. P. dowodzą, jak nie 
uzasadnione są twierdzenia, że żywioł polsk 
w7 Gdańsku jest traktowany na kolejach, jak 
żywioł uprzywilejowany. Po długoletniej nie* 
omal bezowocnej walce o swe najskromniejsze 
prawo do życia, żywioł polski do dzisiaj nie 
osiągną! ani w przybliżeniu tego, co mu się 
słusznie i odpowiednio do sytuacji należy. Nie 
zapominajmy bowiem, że niemą gdańskiej dzie 
dżiny komunikacyjnej lub w7ogóle przedsiębior 
stwą zwłaszcza mniej lub więcej urzędowego, 
w któremby żyw7ioł polski nie był bojkotowa: 
ny. Tem więcej słuszności posiadają postulaty 
żywiołu polskiego w odniesieniu do instytucyj 
podlegających administracji polskiej lub mie* 
szancj.

Nasi posłowie w oltronic 
iniercs6 w 

poriu gdańskiego
Niedawno pismo nasze poruszyło niesłycha

ną sprawę bojkotu, zorganizowanego przez nie
mieckie linje okrętowe z Hamburga i Bremy. 
Pod wpływem niemieckim, jak wiadomo, po
wzięto na konferencji w7 Nowym York u uchwa
ły ' iryfowe, utrudniające przewóz towarów z 
Ameryki do Gdańska, a ułatwiające przewóz 
towarów dla Polski i Gdańska przez Hamburg 
i Bremę. Poseł do sejmu gdańskiego p. Erazm 
Czarnecki, poparty przez posła Antoniego Len- 
dziona, wniósł wobec tego w obronie zagrozo- 
nye- przez Niemców7 interesów gospodarczych 
portu gdańskiego następującą interpelację:

,(Według doniesień pism polskich „North- 
Atlnntic-Baltic-Freight-Cońferenee“ w7 Nowym 
Yorku, podwyższyła pod wpływem niemieckich 
firm okrętowych frachty towarowe w ruchu 
z północno-amcrykańskich portów do Gdańska 
tak dalece, żc port gdański w stosunku do 
Hamburga i Bremenji w7 przychodzącym ame
rykańskim rucira towarowym najdotkliwiej jest 
poszkodowany.

Raty frachtowe z północno-amcrykańskich 
portów7 do Hamburga i Bremenji natomiast po
zostały niezmienione, a nawet mają być do
stosowane do obecnego położenia gospodarcze
go, t. j. obniżone.

Zapytujemy się wobec tego: Czy fakta te 
sa senatowi gdańskiemu znane 7 Jakie kroki 
'  i mierzą senat podjąć, aby przeciwdziałać o- 
czywistym krokom bojowym hambursko-bre- 
meńskieh firm okrętowych wobec portu gdań
skiego? Erazm Czarnecki

i czł. polskiej grupy.“
Interpelacja ta świadczy bardzo pochlebnie 

o pracowitej .ruchliwości naszych posłów. Pil
nują oni nietylko wszędzie i stuło bezpośre
dnich interesów swych wyborców polskich, 
lecz pamiętają także, jako prawdziwi gdań
szczanie o obronie interesów portu gdańskiego, 
zagrożonego przez kupieckie intrygi portor 
Rzeszy. Inicjatywa ta grupy polskiej w sej
mie gdańskim odbija się tem korzystniej od 
ogólnego tła gdańskiego, że inne parfje. gdań
skie gubią się w polityce i w alkach partyjnych, 
zamiast pilnować interesów ekonomicznych 
swego portu i ludności..

Wun*H w o b u rö w  d o  lifr z ą tłu  
Ha««« Oorwejto 

głowiiatu ttdiüfts’ säc W yżynaj
IV tych dniach odbyły się wybory człon

ków Zarządu Kasy Chorych powiatu Gdańskie 
Wyżyny. Pracodawcy wybrali dzierżawcę do
meny w Lisewie d Heureusc i właściciela ma
jątku rycerskiego w Straszy nie .Andresa, za
stępcami właściciela majątku w Praustfclde. 
Meyera, wlaśiiciela. majątku rycerskiego W Re
xin Kawsky'ego, właściciela majątku w Pszczół 
kach Ohla i właściciela majątku w Kohl mc 
Mesecka jun., zabezpieczeni wybrali zaś 
Grandta z, Rohling, Seimvill z Gr. Sanlau, Ski- 
bowskiego z Rexin i Rohdcgo z Bankan, zastęp 
cami Piornacka z Marjanowa, Wiegandta z. 
Domaclian, Czecha z Łagułian, Formelle z Br.n- 
koczyna, Wesołowskiego z Kleszczewa i Soko
łowskiego z Wielkich Trąbek.

no w nocy jednego z najlepszych koni i sanie 
z podwórza. Po złodziejach brak wszelkiego 
śladu.

— s  gdańskiego sądu przysięgłych. Następ-
,ua sesja sądu przysięgłych rozpocznie się W dniu 
9 marca r. b. Przewodniczącym mianowano dy
rektora sądu dr, Draogerą, a jogo zastępcą dy
rektora sądu dr. Baukego. Sąd rozpatrywać bę
dzie jedenaście spraw7, przeważnie o.krzywoprzy
sięstwo. . • .

— Niebezpieczny .włamywacz przed sądem.
We wtorek przed południem odbyła się przed

dowi Schaferowi, oskarżonemu o dokonanie 
szeregu kradzieży z włamaniem. Oskarżony 
znajduje się od 13 grudnia 1930 roku w aresz* 
cte śledczym. Sprytny ten zbrodniarz dokona! 
w czasie od późnego lata aż do dnia jego arc: 
sztowania przeszło 30 mniejszych i większych 
kradzieży z włamaniem. Ponieważ oskarżony 
był kilkakrotnie karany, przeto sąd skaza! go 
obecnie na 5 lat ciężkiego więzienia, zaliczając 
mu 2 miesiące aresztu prewencyjnego, na utrą* 
tę praw obywatelskich i oddanie pod nadzór

b. odbędzie się

Koncert posiny 
we Wrzeszczu

Towarzystwo Polek wc Wrzeszczu urządzi 
w dniu 15 marca r. b. o godz. 17,30 w Domu 
Akademickim wc I\ rzcszc/.u kcncert postny z 
doborowym i urozmaiconym programom, który 
będzie podany w osobnych ulotkach. Czysty 
dochód przeznacza się na zakup szat liturgicz
nych dla kościoła św. Stanisława. Ze względu 
na wzniosły cel uprasza Z a r z ą d .  Towarzystwa 
Polek całą Polonje z Gdańska i okolicy o jak 
najliczniejsze przybycie na ten koncert.

policyjny. W dniu 3 marca r. 
przed sądem gdańskim ponosyną rozprawa kar*

wzmocnionym sądem ławniczym "w Gdańsku j na przeciwko Schaff crowl o szereg dalszych skim 544 wag. 11637 t. węgla. 36 wag. zboża, 
rozprawa karna przeciwko robotnikowi Bernat-1 zbrodni. ™ wag. cukru i 1 wag. innych, towarów.

EKSPORT I IMPORT 
w dniu 24 lutego 1931 r.

Eksport.
Przeładowano w porcie gdańskim 740 wag 

15769 w. węgla, 47 wag. zboża, 204 wag, drze> 
wa i 58 wag innych towarów, w porcie gdym

P o la cy ! Kupujcie w Gdańsku wszyscy tylko w .,Gaiccie 
w firmach i sklepach ogłaszających się Gdofislciei“
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Odgnio tako ośrodek międzporodow.
imprez sportowych

Na marginesie akcji «Żywienia ruchu turystycznego
W związku z powstaniem w Gdyai Związ

ku propagandy turystyki, o ozem swego czasu 
informowaliśmy, otrzymujemy z kół obywatel
stwa gdyńskiego poniższe uwagi, które zasłu
gują, aby się nad niemi poważnie zastano
wić. Heń.

Punktem wyjścia dla pracy Związku Tury
stycznego — pisze nasz korespondent — winien 
być w mojem przekonaniu sport, który jako 
jeden z popularnych czynników zacieśnienia 
stosunków wzajemnych między poszczególnemu 
krajami, ułatwić może znakomicie wszelkie po
czynania nowopowstałej organizacji.

Turystyka jest w naszej gospodarce naro
dowej, jedną z najmłodszych gałęzi, niemniej 
jednak i tu możemy się już oprzeć na pewnych 
pouczających spostrzeżeniach. Weźmy chociaż
by przykład dwóch naszych czołowych uzdro
wisk, Zakopanego i Krynicy.

Przed zorganizowaniem międzynarodowych 
imprez sportowych w tych miejscowościach nie 
ożywiły ruchu turystycznego z zagranicą, ani 
broszury, opisujące cuda przyrody i ilustrowa
ne przepysznemi fotografiami Tatr i Karpat, 
ani nie pomogły naukowe prospekty, przed
stawiające wartość tych uzdrowisk z punktu 
widzenia zdrowotnego. Zagranica pozostała nie 
czuła na fakt, że Zakopane pod niejednym 
względem przewyższa Davos, a Krynica w kozi 
róg zapędza Vichy pod względem składników 
swych wód leczniczych. Turyści — jak da
wniej — omijali nasze uzdrowiska, zapełnia
ją« szczelnie sąsiadujące z niemi miejscowości 
czochosłowackie.

Dopiero z chwilą gdy Krakowski Kiub Au
tomobilowy organizować zaczął tak popularne 
dziś — Międzynarodowe rajdy górskie, a zwła
szcza gdy Zakopane urządzać zaczęło na wspa
niałej skoczni, międzynarodowe zawody nar
ciarskie, sytuacja zmieniła się zasadniczo.

Wraz z zawodnikami zjawili się zagraniczni 
dziennikarze, pociągając za sobą nielicznych na 
razie widzów. Sportsmeni i dziennikarze, za
chwyceni pięknością przyrody, serdecznością 
przyjęcia i wysokim poziomem zawodów, wzbu
dzili pośród ziomków zainteresowanie dla Pol
ski, nieufność została przełamana a przy naj
bliższej okazji turyści obcy popłynęli do Zako
panego szeroką jnż falą. Jeszcze bardziej jas
krawym przykładem jest Krynica-, która dowio
dła, że oparta o sport mądra i celowa propa
ganda turystyczna, wynieść może miejscowość, 
zupełnie nieznaną w Europie, na miejsce czo
łowe. Nie zabraknie jej też na pewno w naj
nowszym wydaniu Bcdeckera.

Rozumując jak wyżej, łatwo o konkluzję, 
jakim torem pokierować by należało przyszłą 
pracę Związku gdyńskiego, Zakopane i Kry
nica oparły się zupełnie słusznie na sportach 
zimowych- Gdynia, która rozporządza tylko 
sezonem letnim, musi sięgnąć do sportów let
nich, opierając się zresztą na tradycji. Nie za-

pominajmy bowiem o tern, że przecież co roku 
urządza się w Gdyni konkursy hippiczne, które 
gromadzą najlepszych jeźdźców polskich i zdo
były sobie wśród uczestników i widzów zupeł
nie zasłużoną popularność. Należałoby więc je
dynie konkursom tym nadać charakter między
narodowy.

Wyobrażam to sobie w formie konkursów 
hippicznych państw bałtyckich. W rozgry w
kach tych braliby udział Duńczycy, Szwedzi, 
Fi nlandczycy> Estończycy, Łotysze i oczywi
ście — o ile zechcą — Litwini, Niemcy i Ro
sjanie. Jako nagrodę wędrowną na wzór pu- 
hara narodów ustanowić byr można puhar morza 
Bałtyckiego. Nic sądzę oczywiście, by7 można 
imprezę tę urządzić w roku bieżącym, gdyż 
pracę rozpocząć!)y trzeba od samych podstaw, 
a zby't krótki czas dzieli nas od lata.

Należałoby więc uzyskać od Rządu pod sta- 
djon polanę redłowską, która ma tak cudowne 
warunki amfiteatralne i starać się o potrze
bny fundusz na urządzenie terenu, pobudowa
nie trybun, stajen oraz pomieszczenia dla służ
by; spowodować wybudowanie europejskiego

W ub. niedzielę odbył się w Sępólnie zjazd 
okręgowy Zw. Tow. Kupieckich na Pomorzu, 
w którym brali udział delegaci towarzystw ku; 
pieckich z powiatów: sępolińskiego, tucholskie; 
go, chojnickiego i grudziądzkiego.

Obrady poprzedziła msza św. odprawiona 
przez ks. Grudzińskiego, poczem po wspólnym 
obiedzie prezes miejscowego koła otworzył 
obrady, witając licznie przybyłych oraz przed; 
stawicieli władz. Marszalkiem obrad wybrano 
p. Leona Frohlicha, poczem wygłosili przemó; 
wienia pp. starosta Ornass, naczelnik Urzędu 
Monopoli i Akcyz z Chojnic Zacharowski, 
burmistrz Jagielski i szambelan Prądzyński 
z Skarpa.

Zkolei wygłosił obszerny referat p. prezes 
Marchlewski, a dając obraz biegu prac Zwiąż« 
ku i bolączek członków, stwierdził, że obecny 
kryzys gospodarczy może być rozwiązany je; 
dynie tylko przez zgodną współpracę całego 
narodu. Poruszając sprawę podatków i kom 
cesji, mówca podkreślił konieczność szybkiego 
zrealizowania programu doraźnej pomocy na 
Pomorzu, który będzie niejako odpowiedzią 
na zakusy niemieckie oraz na ich pomoc udzie; 
laną Prusom Wschodnim.

Nad referatem wywiązała się obszerna dy; 
skusja, która nie staia jednakże na wysokości 
zadania, bowiem w obradach ciał gospodar; 
czych ściśle należy odróżnić interesy partyjne 
od spraw ściśle gospodarczych. Przemowie; 
nic natomiast p. posła Mazura oraz wiecowa 
mowa p. Praśniewskiego z Tucholi nie nadaje

dojazdu n« miejsce zawodów, wypracować 
wspólnie z przedstawicielem wojskowości plan 
przyszłych zawodów i zorganizować na czas 
zawodów dogodną komunikację morską z pań
stwami bałtyckimi dla przewozu pasażerów i 
koni, wreszcie umożliwić zagranicznym go
ściom jaknajmilsze spędzenie czasu poza zawo
dami. Możuaby tu pomyśleć o wycieczkach 
bliższych — autobusami i dalszych — koleją, 
do Poznania, Katowic, Krakowa, Szczawnicy 
czy Zakopanego i Warszawy.

Praca <duża — odpowiedzialność jeszcze 
większa, lecz jakiż piękny cel.

Jan Żupański.

Tyle nadesłane nam uwagi. Od siebie do
damy, żc kwestja budowy stad jonu v» Redłowie 
jest w projekcie rozbudowy uzdrowiska gdyń
skiego. Warto tedy zwrócić uwagę komisji, 
która zajmuje się badaniem tych spraw i opra
cowaniem planów- aby zastanowiła się nad po
wyższymi projektem, który w istocie dzięki usta 
lonej już tradycji polskiego sportu konnego, 
posiada cechy zupełnie realne.

się absolutnie do obrad poważnego zjazdu 
kupców z 4 powiatów. Zresztą niefortunny 
mówca dostał nauczkę od prezydjum zjazdu, 
które stwierdziło, iż zjazd nie jest areną poli« 
tyczną a cele i zadania jego są zupełnie inne.

Obrady zakończono uchwaleniem ogólnej 
rezolucji, domagającej się natychmiastowego 
rozwiązania kwestji podatku przemysłowego 
i zrealizowania doraźnego programu gospodars 
czego dla Pomorza.

W niedzielę dnia 1 marca -br. o godz. 5 
popol. odbędą się w Bydgoszczy w „Strzelni« 
cy“ ul. Toruńska pierwsze zawody między* 
okręgowe Pomorze — Łódź w podnoszeniu cię 
żarów i zapasach. Powyższe zawody budzą 
wielkie zainteresowanie wśród sfer sportowych 
gdyż drużyna Łodzi należy do najsilniejszego 
zespołu atletycznego w Polsce.

W pomorskiej reprezentacji znajdą łodzią« 
nie godnego przeciwnika, bowiem sport cięż; 
ko*atlctyczny na Pomorzu poczynił ostatnio 
poważne postępy. W dr-użynie tej wystąpi 
czterech rekordzistów Polski i to Gęstwiński 
(PePeGe Grudziądz), Wesołowski (Siła Byd» 
goszcz), Zagórzycfci i Zieliński (KPW. Toruń)

W drużynie Łodzi wystąpią mistrzowie 
Polski: Minc, Wajngartner i Sztcrn. Spodzie* 
wać się więc należy zaciętych walk w dźwi* 
ganiu i zapasach. Drużyna reprezentacyjna

Podgtarz
B n le w a ln ie itie  w y b o n i  prze* 

w o d n lc z o c e ć o  R a d u  PlietsfcSel 
ks. p rób. D o m ach «w sk tr.go

W styczniu b. r. został wybrany, 
przewodniczącym Rady Miejskiej ks. 
prób. Domachowski. Jak się okazało, 
wybór nastąpił wskutek nieprawidlo* 
wego przeprowadź, wyborów przez 
przewodniczącego ze starszeństwa p. 
M. Nogę (N. D.), który nie zastoso* 
wał się do regulaminu Rady Miejskiej 
i ordynacji miejskiej. Odbywały się 
wówczas wskutek braku absolutnej 
większości aż cztery głosowania, pod« 
czas których nie zalepiano w koper* 
ty kartek po każdem głosowaniu, co 
jest sprzeczne z ustawą. Endecy przy 
poparciu N. P. R*owców, którzy zaw* 
sze idą raz w prawo, to znów w lewo, 
skwapliwie wykorzystali sytuację dla 
przeprowadzenia własnego kandyda* 
ta. Jednakże ustawa stoi ponad spry* 
tern Endeków. Ostatni ich występ 
poważnie zdyskredytował Endecję 
miejscową, w łonie której od pewne* 
go czasu coś się psuje. Są to rewela* 
eje, do których niebawem przystąpi* 
my.

Dekretem p. Wojewody został wy* 
bór ks. prób. Domachowskiego na prze 
wodniczącego Rady Miejskiej unie* 
ważniony.

W DRODZE DO M ILIONA.
W odpowiedzi Trewiranusowi ze
brano już 7, górą 300,000 złotych 

na szkoły polskie za granicą.
Żądajcie znaczków  na w yrobach 
monopolów tytoniow ego i spiry
tusowego. Przesyłajcie ofiary na 
konto P. K. O. 21895, K om itetu 
Obchodu 25-lecia W alki o Szkołą 

Polską.

Pomorza została zostawiona przez najlepszych 
znawców sportu atletycznego na Pomorzu pp. 
1'clchnero wskiego i Gęstwińskicgo. Skład tej 
drużyny przedstawia się następująco:

Dźwiganie ciężarów: Waga kogucia: Koz* 
łowski (PPG. Grudziądz); Waga piórkowa: — 
Wesołowski (Silą Bydgoszcz). Waga lekka: — 
Zieliński (KPW. Toruń). Waga półśrednia: — 
Zagórzycki (KPW. Toruń). Waga średnia: —- 
Gęstwiński (PPG. Grudziądz). Waga półcięż
ka: Urbański (Ursus Bydgoszcz). Waga ciężka 
Siemiński (Siła Bydgoszcz).

Zapasy: Waga kogucia: Sokołowski (Arna* 
tor Bydgoszcz). Waga piórkowa: Piórkowski 
(PPG. Grudziądz). Waga lekka: Perski (Siła 
Bydgoszcz). Waga półśrednia: Wierciński lub 
Lesiński. Waga średnia Łuczko II (Siła Byd* 
goszcz). Waga półciężka Szajek (KPW. To* 
ruń), waga ciężka: Gęstwiński (PPG. Grudz.)
be ■» ni ■<i'»«ii»ni'« Bwaia— m-BagiMMCTP iiii—wu—■ ■ y.

Realizacji programu doraźnej pomocy 
dla Pomorza

«Bomaâa sic Z ja /d  O itre â o w y Ew . Tow. H n p itc lc k h  w  S e o o ln ie

Miedzijohrcgowe zaw. atletyczne Pemerze-MdZ

Jak to nazwać?
Od jednego ż czytelników naszych z Solca 

Kujawskiego otrzymaliśmy poniższe uwagi, 
które jako niezwykle znamienne zamieszczamy 
w całości.

W ub. niedzielę Solec Kujawski miał sen* 
sację nielada. Kluby radzieckie NPR. i PPS. 
przy cichym poparciu NI>. i Niemców, zwo* 
lały (co za dobrane towarzystwo!) .wiec oby* 
watelski (bez obywateli), celem złożenia spra* 
wozdania z działalności Rady Miejskiej.

Charakterystyczny jest fakt, że przedstawi; 
ciele opozycji i najwięksi krytycy działał* 
ności Magistratu składają się w Solcu jedynie 
z tych ludzi, którzy absolutnie do kas miej* 
skich nic nie wnoszą, czerpią zaś pelnemi gar« 
ściami, co, gdzie i ile się da, mniejsza z tern — 
legalnie lub nie. Ci właśnie ludzie, mający o 
sobie nadzwyczajne wyobrażenie co do swo* 
ich zdolności administracyjnych, puszczają się 
na mętne wody beznadziejnie głupiej i nie* 
odpowiedzialnej krytyki, bo wszystko to co 
biorą, jest im za mało. Gdyby chociaż umieli 
lub mogli pochwalić się swojemi zdolnościami 
lub zaletami na wlasnem podwórku! Ale tam 
właśnie strasznie brudno i niechlujnie! I tacy 
ludźie pchają się na czoło, tumanią lekkomyśl* 
nych i bezkrytycznych robotników, obiecują 
gwiazdki z nieba, sprzedaż auta miejskiego na 
fundusz bezrobocia, potem lasu ńo i samego 
ratusza. I są ludzie, którzy w to wierzą! Tym* 
czasem, referuje radny i kandydat na członka 
Magistratu (gdzie?), że uchwały Rady Miej* 
skiej nie są wykonywane. Auto jeszcze nie 
sprzedane, szofer jeszcze nić zwolniony, —

’mówi p. Danielak, ulica Tellera, nazwana przed 
wojną ku czci burmistrza (Niemca) Tellera,

| również wbrew uchwale Rady Miejskiej prze* 
mianowana na 29 Listopada, ku czci Powstania 
Listopadowego, pozostaje nadal Listopadową, 
a jakież wielkie zasługi Tellera w porównaniu 
do jakiegoś tam Powstania Listopadowego!

Głupota ludzka jest naprawdę niezmierzo; 
na! Gromada zloż-ona z kilkuset osób ze spoko* 
jem słucha tych bredni i wierzy, że coś jest nie 
w porządku!

Wydalenie szofera, któremu podobno do* 
brze się powodzi, wzbudza zawiść. Raczej 
niech bedzie jeszcze jeden bezrobotny, auto 
sprzedać, a przecież powinien ktoś z obecnych 
a rozsądnych robotników, odpowiedzieć towa* 
rzyszowi Danielakowi, że dzięki temu autu 
właśnie, burmistrz jeździ od wsi do wsi, od 
dworu do dworu po powiecie i żebrze o wspar« 
cie dla bezrobotnych. Dzięki jedynie temu, 
że miasto posiada auto ciężarowe, dokonywać 
można zakupy produktów rolnych wprost na 
wsi, po cenach niejednokrotnie o 50°/o niższych, 
aniżeli u kupców na miejscu. Licząc, że miasto 
w ciągu 2 miesięcy wydało na produkty tylko 
30 tysięcy złotych, a zakupiło je o tylko 25°/o 
taniej, czysty zysk dla miasta a właściwie dla 
bezrobotnych wynosi w tym wypadku 7Vs ty; 
siąca złotych, gdyż za tą oszczędność było 
w stanie dać więcej i ilościowo i jakościowo 
produktów.

Ale trudno, gdy kto nie potrafi dobrze li* 
ezyć swoich groszy, a drugich chce uczyć — 
trzeba wyjaśnić przysłowiem: „Uczył Marcin 
Marcina...““, a piekarnia poszła na bęben i trze* 
ba było wiać z Nieszawy czy Aleksandrowa, 
aby znowu • aleźć głupich! A że głupich

siać nie trzeba...
Jako że wiec był obywatelski (bez obywa* 

teli), wygłosił referat polityczny polityk pe* 
peesu. podobno kolejarz bydgoski niejaki Ja; 
worski (prosimy nie mieszać z p. Jaworskim 
budowniczym). Referent opowiadał bajki z ty* 
siąca i jednej nocy o tern, co będzie, gdy oni 
do władzy przyjdą (gdzie i kiedy?), jak zaś 
to wyglądać będzie, — powiedzieć nie śmiał; 
boi się bowiem więzienia.

Już, że Brześć swoje zrobił, to prawda i 
bodaj się takie miasta na kamieniu rodziły“ 
Szkoda tylko, że tak krótko! Inne państwa ma* 
ją wyspy solowieckie, Sachalin i Sybir, San 
Domingo, kolonje karne na Saharze, w głębi 
oceanu Spokojnego na bezludnych wysepkach 
i dżunglach indyjskich, my stworzyliśmy sobie 
na przeciąg kilkudziesięciu dni maleńką, mikro 
skopijnie niedostrzegalną w porównaniu do 
wyżej przytoczonych zagranicznych kolosów — 
oazę dobrego tonu i wychowania obywatelskie 
go, a już pewien skutek jest!

Trzeba sobie umieć to jasno, otwarcie i po 
męsku powiedzieć. Piszący te słowa siedział w 
lochach czerezwyczajki, przez pomyłkę tylko 
żywcem stamtąd wyszedł, widział ludzi mą« 
drych, uczciwych i zdolnych, pici obojga ra* 
zem z dziećmi torturowanych w najokropniej* 
szy i najwyszukańszy sposób — kopal własno* 
ręcznie zbiorowe groby na pięćset i więcej 
ofiar regitnu bolszewickiego, i to przez prawie 
4 lata a nigdy nie udało mu się przeczytać ty; 
le narzekań i szlachetnych protestów w obro* 
nie zupełnie niewinnych, co właśnie w czasie 
ukończenia lekcji lepszego zachowania się, w 
Brześciu. A przecież tam nikogo nie zabito, 
nikogo nie torturowano, wszyscy są zdrowi i

cali i — prawie wszyscy znowu — na stolcach 
poselskich! Ba, nietylko poselskich, ale sena* 
torskich nawet! I z gażą, z gażą mogącą na* 
wet prawdziwemu rekonwalescentowi wcale, 
wcale dobrze zrobić...

Jestem przekonany, że te moralne cierpie* 
nia zadane niewidoczną dyscypliną są niepo* 
trzebnie przejaskrawiane i wyolbrzymiane aż 
do rozmiarów aureoli męczenników idei. Idea 
i pieniądz, to dwie skrajne rzeczy, które sic 
wzajem nie znoszą tak, jak ogień i woda!

I jak wtedy nisko i podle opada ocena i 
wartość ideologji opozycji, niech świadczy 
fakt następujący.

W numerze „Dziennika Bydgoskiego“ z dn. 
25 b. m. wydrukowano karykaturę premjera 
rządu Rzpiitej Polskiej z wykrzywioną twarzą, 
nagiego, leżącego na drzewie. Pod drzewem 
postać Marszalka Polski, pytającego się sam 
siebie: „Papuas tó, czy małpa?“ Charaktery; 
styczna szrama na twarzy premjera, jak wia* 
domo, jest blizną i najwyższem odznaczeniem, 
jakie żołnierz wogóle może poza śmiercią zto* 
żoną na ołtarzu w obronie Ojczyzny, otrzy; 
mać.

I godzi się z tego najwyższego odznaczenia 
szydzić i wyśmiewać? W całym cywilizowa* 
nym świecie, rana i blizna w boju otrzymana, 
jest świętą, u nas — papuas czy małpa! Na 
całym świecie oburzenie ogółu wtrąciłoby 
świętokradcę na długi czas za kraty, u nas — 
spokojnie się nad tern do porządku dziennego 
przechodzi. Obrazy i znamion obrany niema!

Quo vadis Polonia?
Dokąd dojdziesz Polsko, gdy zaczniesz 

drwić i szydzić z ran, protez, ślepoty i inwaj 
lidztwa w obronie Twej zdobvtego? K,
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Kalandortyk rzym.«kat.
Czwartek Wiktora 
Piątek Aleksandra

— Stan wody w Wiśle z dnia 25. 2.: Zawis 
chost +2.23, Warszawa +3.15, Toruń +2.69, 
Fordon +2.16. Chelmao +2.72, Grudziądz 
+1.13, Korzeniewo +1.77, Piekło +0.52, Tczew 
4-0.28, Einlage +1.98, Schiewenhorst +2,20.

— Nocny dyżur aptek. Do środy dnia 4sgo 
merca dyżuruje apteka „Centralna“ przy ulicy 
Chełmińskiej.

Repertuar Teatru Miejskiego:
Środa, 25. b. m. o godz. 20 — Gościnny wys 

stęp p. Kazimierza Krukowskiego.
Czwartek, 26 b. m. o godz. 20 — „Pani Mb 

nistrowa“.
Piątek. 27 b. m. — Teatr nieczynny.

Repertuar kin:
Pałace — „Wiatr od morza“.
Światowid, Prosta — „Pokusy Brodway'u". 
Lux: „Messalina“.
Corso: „Człowiek bez nerwów“.
Mars, ul. Warszawska — „Cyrk wędrowny".

Z s s t s a s i a
— Baczność bezrobotni pracownicy umysłos 

ni!« Przedstawicielstwo B. P. U. w Toruniu 
zwołuje zebranie na dzień 26 b. ni. o godz. 10. 
w lokalu „Gospoda“, ul. Sukiennicza.

— Pokaz kwiatów domowych. Celem uprzys 
ltępnienia kwiatów w porze zimowej, urządza 
firma B. Hozakowski w dniach 1, 2 i 3 marca 
w lokalu po firmie „Auto Traktor“, narożnik 
ul. Królowej Jadwigi i Wielkich Garbar, po« 
kaz kwiatów doniczkowych, z szczególnem 
uwzględnieniem wszelkich odmian azalji, hia« 
cynt, tulipanów, primulek, róż, palm. połączo« 
ny z sprzedażą na miejscu po bardzo przystęp« 
nycb cenach. Przez urządzenie takiego pokazu 
w okresie zimowym, firma zmierza do wiek« 
szego zbytu najpiękniejszych kwiatów donicz« 
kowyeh i do zapoznania szerszych kół publicz* 
ności z różnorodn. hodowli firmy i chce zazna« 
iomić publiczność z źródłem produkcji kwia« 
towych roślin doniczkowych, które przez cały 
rok sprzedawane są w zakładzie ogrodniczym 
przy ulicy Wybickiego 53.
K u r i i  iowćBaNTBissw

— Niniejszem zawiadamia się członków 
Towarzystwa Miłośników Fotografji w Toru« 
niu, że dnia 28 lutego r. b. o godz. 20 w lokalu 
własnym, ul. Przedzamcze 14, odbędzie się ze« 
branie. Obecność konieczna. Zarząd.

— Tow. Śpiewu „Lutnia“ w Toruniu. Lekcjo 
chóru męskiego odbędą się w czwartek, dnia 
26 b. m. o godz. 20.15 w lokalu „Lutni“ (Dwór 
Artusa). Ponieważ ćwiczymy nowe utwory,

uwaga! UWAGA!
W poniedziałek, dn. 2 marca rb. o godzinie 8 wieczorem w sali Strzelnicy 
urządza Klub Radziecki Zjednoczonego Bloku Pracy Gospodarczej w Ra«

dzie Miejskiej m. Torunia

zebranie sprawozdawcze
Omawiany będzie budżet miasta Torunia na rok 1931/32, sprawy podwyż« 
ki opłat za liczniki, gazomierze, cen biletów tramwajowych i całość go«

spodarki miejskiej.
Wstęp wolny dla wszystkich.

Redaktorzy ze „Stewa Pomorskiego“ na lawie oskarżonych
Działalność oszczerczą i tendencyjną 

kamipanję, jaką prowadzi „Słowo Pomor
skie" z niezwykłą systematycznością prze
ciw władzom, a zwłaszcza przeciw policji, 
oświetliła jaskrawo wczorajsza rozprawa 
sądowa w tutejszym sądzie powiatowym, 
przeciw „Słowu Pomorskiemu", które w ©- 
sobach redaktorów odpowiedzialnego p. 
Różańskiego i politycznego p. Kanarow- 
skiego znalazło się na ławie oskarżonych 
w towarzystwie dwóch członków Młodych 
Obozu Wielkiej Polski z Nowego Miasta, 
Mówki i Pawskiego.

Na ławę oskarżonych zaprowadziły re
daktorów „Słowa Pomorskiego i tym razem 
oszczerstwa, rzucane kilkakrotnie w arty
kułach na tutejszy urząd śledczy, któremu 
„Słowo“ zarzucało, iż w dwóch „konkret
nych“ wypadkach urzędnicy urzędu śled
czego podczas śledztwa usiłowali wymusić 
zeznania zapomocą bicia.

W listopadzie ub. roku aresztowała po
licja państwowa w Nowem Mieście za za
kłócenie spokoju publicznego członka Mło 
dych Obwiepolu, Mówkę.

Po przesłuchaniu przez toruński Urząd 
Śledczy aresztowany Mówka, oddany do

uprasza się o punktualne i liczne przybycie na 
lekcje. Zarząd.

— Baczność marynarze! Zebranie miesięcz« 
ne w sobotę, 28. b. m. o godz. 19 u p. Pawli« 
kowskiego, ul. Chełmińska 11. Byli marynarze 
sympatycy mile widziani. O godz. 18 zebranie 
zarządu. Zarząd.

— Baczność oficerowie rezerwy. Przypomi« 
namy, że w sobotę, dnia 28 lutego o godz. 20 
odbędzie się w sali Dworu Artusa“ walne ze« 
branie Związku Oficerów Rezerwy Koło To« 
ruń. W razie nieprzybycia odpowiedniej ilo« 
ści członków, odbędzie się pół godziny póź« 
niej drugie zebranie którego uchwały będą 
prawomocne.

Walne zebranie P. Z. A. Okręg Pomorski
odbędzie się w niedzielę, dn. 1 marca w „Strzel 
nicy“ przy ul. Toruńskiej o godz. 10«tej przed 
południem.

dyspozycji prokuratora przy Sądzie O krę
gowym zwolniony został za kaucją. Po u- 
pływie około dwóch tygodni od chwili zwoi 
nienia Mówki w „Słowie Pomorskiem“ po
jawił się artykuł pod nagł. „Bili czy nie bi
li“. W artykule tym „Słowo Pomorskie" 
podniosło alarm, iż w toruńskim Urzędzie 
Śledczym wymuszają zeznania biciem. Cięż
ki swój zarzut oparło „Słowo" na doniesie
niu zwolnionego członka Obwiepolu Mów
ki, a oskarżenia swoje skierowało głównie 
przeciw starszemu przodownikowi Urzędu 
Śledczego Szumskiemu.

Po pewnym czasie historja ta powtórzy
ła się z temi samemi prawie szczegółami. 
Znowu jeden z Młodych Obwiepolu w No
wem Mieście został aresztowany, tym ra
zem niejaki Pawski, również za zakłócenie 
spokoju publicznego i za napaść na człon
ków Związku Strzeleckiego. Znowu na
stąpiło przesłuchanie aresztowanego Paw
skiego przez toruński Urząd Śledczy, po- 
czem również Pawski został zwolniony 
przez sędziego śledczego. I znowu po u- 
pływie dwóch czy trzech tygodni pojawiła 
się w „Słowie Pomorskiem" wiadomość, 
zawierająca ciężkie oskarżenia pod adre
sem toruńskiego Urzędu Śledczego : st. 
przodownika Szumskiego: Pawskiego pod
czas śledztwa w toruńskim Urzędzie Śled
czym podobno bito.

Po tych dwóch notatkach nastąpił w 
„Słowie Pom.“ cały szereg zjadliwych a o- 
szczerczych artykułów, skierowanych prze
ciw Urzędowi Śledczemu, a szczególnie st. 
przodownikowi Szumskiemu, a twierdzą
cych nadal, że urzędnicy Urzędu Śledczego 
biją podczas śledztwa. Napaści te oszczer
czego organu z ul. K atarzyny’ na Urząd 
Śledczy powtarzały się do połowy stycznia, 
kiedy prokuratura ukończyła swe docho
dzenia, wszczęte w tej sprawie na wniosek 
Komendy wojewódzkiej Policji Państwo
wej, Dochodzenia te wykazały zupełną bez 
podstawność zarzutów „Słowa Pomorskie
go“, skierowanych przeciw Urzędowi Śled
czemu. Wówczas to  pojawiło się w „Słowie

Pom." sprostowanie w tym sensie. Nieza 
leżnie od tego zaś Urząd Śledczy skierował 
sprawę oszczerczych zarzutów „Słowa Po
morskiego" na drogę sądową, w następ
stwie czego redaktorzy „Słowa" Różański 
i Kanarowski znaleźli się wczoraj na ławi» 
oskarżonych.

Towarzystwo, w jakiem oskarżeni o o- 
szczerstwo redaktozry „Słowa Pomorskie- , 
go" zasiadają na ławie oskarżonych, nie, 
jest dla nich zbyt pochlebne. Są to młof 
dzieńcy niedorozwinięci, o niezwykłe ni 
skini poziomie intelektualnym, prawie pół 
analfabeci, nie przynoszący żadnej chlu 
by obozowi, do którego należą. Nie ulega 
wątpliwości, że byli oni nadużywani do ni
skich celów partyjnych i byli tylko tępew 
narzędziem w ręku osób działających z u« 
krycia.

Ostrze oskarżenia skierowane jest głów 
nie przeciw red. Kanarowskiemu. któremr
akt oskarżenia zarzuca, iż on właśnie inspi
rował całą akcję oszczerczą przeciw Urzę
dowi Śledczemu i był conajmniej duchowy*! 
autorem inkryminowanych artykułów.

Wczorajszą rozprawę po przesłuchaniu 
szeregu świadków odroczono do soboty ze 
względu na konieczność przesłuchania do
datkowych świadków.

Na wniosek prokuratora powołany zo
stał jako dalszy świadek starszy wywiadów 
ca Ziółkowski, który podobno słyszał, jak 
•osk. red. Kanarowski odgrażał się, iż „tak 
długo będzie pisał, aż Szumskiego djabti 
wezmą".

Podczas wczorajszej rozprawy oskarżeni7 
nie przyznawali się do winy, zaś ze
znania świadków wykazywały bezpodstaw 
rrość oszczerczych zarzutów „Słowa Po
morskiego".

Oskarżenie w tym tak znamiennym dl* 
naszych stosunków partyjno-politycznych 
procesie wnosi prok, Wiśniewski, O skary 
żonych broni adw. Michałek.

Współoskarżonych redaktorów „Słowa 
Pomorskiego" najlepiej charakteryzuje jesz 
cze szczegół, iż jeden z nich, Mówka, znaj
duje się od dwóch miesięcy w więzieniu 
za podburzanie tłumu bezrobotnych do 
gwałtów przeciw policji i władzom.

Mowy kurator PomorsK. 
Oicręgu SzfcoRiiego

Kuratorem Pomorskiego Okręgu Szkol
nego mianowany został p. Dr. Michał Po
lak, urzędnik Wydziału .prezydjalnego w Mi 
nisterstwie.

Nowomi ano w an y Kurator obejmie w 
najbliższych dniach urzędowanie.

Jak się dowiadujemy, naczelnik Kura
torium p. St. Świderski obejmuje z dniem 
1 marca br. stanowisko Kuratora Okręgu 
Szkolnego Lwów.

Sylwełki artystów toruńskich.

Zasłużony lubiiaf
Teatr toruński obchodzić będzie w nadcho

dzącą sobotę miły, serdeczny i wymowny ju
bileusz czterdziestolecia pracy artystycznej jed
nego z członków swego zespołu... Jubileusz 
czterech dziesiątków lat zmagań górnych i 
chmurnych, słonecznych i twardych przeżyć, 
ciężkiej, pobudliwej a zawsze czujnej, wrażli
wej, wybłyskującej ponad szarzyznę codzien
ności pracy scenicznej i kompozytorskiej prof. 
V. Wilińskiego, przemiłego kapelmistrza naszej 

sceny toruńskiej.
Bogate ma poza sobą dzieje i „pałeczki“ ka- 

pelmistrzowskiej i kar jery śpiewaczej i wycho
wawcy braci aktorskiej, gwiazd, gwiazdeczek 
: gwiazdorów i dyrektorskiej godności w te
atrze i wreszcie kompozytorskie) — prof. Wi
liński. Kresowiec z krwi i kości wywędrował 
po laury w latach młodzieńczych z Wilna do 
Petersburga. Był to okres przełomowy w roz
woju dla kultury teatralnej w carskiej Rosji. 
Wrzało w kociołku artystycznym. W carskiej 
operze i w teatrach petersburskich rozwijały 
skrzydła do lotów najprzedniejsze talenty, tu
zy i przyszłe karmazyny sceny.

Tu po nauce u mistrzów kunsztu muzyczne
go i kompozytorskiego tej miary co Czajkow
ski, po dobrym jednocześnie treningu w arka
nach sztuki śpiewaczej, dzisiejszy Jubilat wkrót 
ce otrzymuje popisową rolę Leńskiego w Onie
ginie i zdobywa pierwsze ostrogi sceniczne i 
wawrzyny. Maluczko, a w repertuarze ma po
za sobą rolę przednie, czołowe partje operowe.

Osiemnastoletni młodzieniec w operze Na- 
non zbiera oklaski, sukcesy, triumfy i staje 
s ę odtąd pupilkiem publicznym. Stwarza no
we kreacje i powoli zmienia się w stuprocen
towego artystę. Trzeba dodać, że partję Liń
skiego śpiewa wtedy, gdy Czajkowski pospie
sznie iragmentami ’ cyzeluje Oniegina

W latach 3886—88 sceny stolicy- rosyjskiej 
mrowiły się od pierwszorzędnych sil aktorów, 
artystów z Bożej laski - Polaków. Były to 
prawdziwe perły i niejedne, czy niejeden z ar ty - 
stów polskich stał się ozdobą sceny carskiej. 
Basy, tenory, reżyserowie, wodewiliści, prima
baleriny, Polacy z krwi, ciała i ducha wodzili 
rei, skupiali na sobie uwagę elity społeczeń
stwa moskiewskiego i petersburskiego. Bito 
brawa Polakom, sypano im kwiaty, ubóstwiano. 
Nazwiska mówiły za siebie: Kiftniyńska, Mie
rzwiński, Tręzwiński, Boiska Wasilewski, zna 
komity Mefisto, Miszuga, Leliwa, Rutkowski,

Talent prof. Wilińskiego krzepł, tężał i kwi
tnął. Z opery wkrótce przerzuca się do ope
retki, z operetki — na dyrektora trzech, dosło
wnie trzech teatrów. Zjawia się Kawecka. Wi
liński orędownikiem staje się jej na scenie ro
syjskiej i nieodłącznym partnerem przez lat 11, 
jej triumfów i sukcesów' scenicznych. Poraź 
pierwszy w Teatrze Buff w Ptaszniku z Tyrolu 
śpiewają razem arję w II akcie po polsku. Wi
downia w entuzjazmie, polscy artyści z radości 
i zadowolenia śpiewają bez końca, bo bisów 
było co nie miara.

Po Kaweckiej występuje nasz Jubilat z Mes- 
salówną. Chyba, że starczy to za najlepsze 
świadectwo.

Na stolcu dyrektorskim trzech teatrów Wi
liński rozwinął w pełni swą inwencję i talent. 
Tworzy zespoły dziecięce, teatrzyki dziecka. 
Podówczas — trzeba i o tern wiedzieć — balet 
rosyjski dopiero kiełkował. Zasklepiony w za
ścianku cesarskiej szkoły baletowej musiał u- 
stąpić miejsca rzutkim, wyćwiczonym baleinicz 
kom warszawskim. I na tern polu Wiliński do
konuje niejednego „wyczynu" pierwszej klasy, 
czuwając lub troszcząc się, aby balet i w jego 
teatrach stał na wysokim poziomie. Wystar
czy chyba dodać, że w swoim zespole „milu
sińskich" artystów wychowuje Pawliszczewą.

W jednym z teatrów kierowanych przez 
siebie prof. Wiliński wvsUwia „Gejszę“. Wy-

stawa i oprawa artystyczna, zespołowa popro- 
sfu fenomenalna. Podnoszą to z uznaniem, ba, 
z entuzjazmem krytycy rosyjscy. W peters- 
bttrskiem wydawnictwie „Teatr i Życie" jeden 
z nich pisze dosłownie: „takiej wystawy i o- 
pracowania sztuki nie widziała dotąd rosyjska 
scena operetkowa: w Paryżu przyniosłaby za
szczyt i sławę światową reżyserowi...“.

Reżyserem i autorem muzycznym „Gejszy ’ 
«jyL. Wiliński.

Nie starczyłoby książki, aby spisać, opo
wiedzieć o tem, co przepracował, przeżył, 
stworzył i wyposażył w żyłkę swego artyzmu 
prof. Wiliński. Patrzył na narodziny teatru 
Stanisławskiego. Współżył z nim i z jego le
gendarnymi twórcami. Palił, rozpierał go talent. 
Miarą jego twórczości miara autyzmu jest i 
•ten fakt, że bierze udział w wielkim konkursie 
kapelmistrzów i kompozytorów w Londynie. Na 
zawodach londyńskich znajduje się w zespole 
petersburskim — z operą „Demona“. Współ
zawodniczy w tym zespole obok Straussa, Lin- 
kego i Falla. W Paryżu w Troccadero wystę
puje z koncertem orkiestrowym i popisuje się 
również swym głosem.

Przed wojną obchodzi poza krajem 25-lecie 
swej bogatej pracy i działalności. Zdobywa 
słowa uznania wszystkich. Dorobek kompozy
cyjny liczy ma 184 opasów. Po 32 latach pracy 
opuszcza po wybuchu rewolucji Rosję. Prawie 
z niczem powraca do kraju, lecz powraca ze 
skarbem matczynym i ojcowskim, z córeczką 
w pieluszkach, z cudownem dzieckiem Ninką.

Nie ustaje w działaniu w kraju. W rodzin- 
nem Wilnie obejmuje kierownictwo muzyczne 
w Teatrze Nowoczesnym. Stamtąd wędruje do 
Warszawy do Teatru Nowego, z Warszawy z 
powrotem do Wilna, z Wilna znowu do Warsza 
wy i wreszcie zawitał i osiadł w grodzie Koper 
nika. Nakładem Gebethnera i Wolffa ukazała 
się w tym czasie „Poezja polska w ilustracji 
muzycznej” Aleksandra Wilińskiego do słów 
Tetmajera, Wierzyńskiego, Iłłakiewiczówny, 
Staffa i innych.

i Tymczasem w kraju rozwinęła skrzydelką 
' do lotu Ninka, przejmując po matce i ojcu ts- 
■ 'eat. Od 5-tego roku zawiera przymierze ze 
sceną. W jedenastym roku jest już aktorką 
dramatyczną; tancerką klasyczną, pieśniarką i 

; gwiazdą filmową. Dziś rozporządza żelaznym 
uż repertuarem poważnyoh ról. Ma poza 60- 
<ią j kreacje Tyityla w „Błękitnym Ptaku", Mae 
terlincka i w „Romeo i Jułja". Julję — na

• scenie toruńskiej.
Zaledwie pobieżnie streszczamy dzieje prof 

A. Wilińskiego. — Na scenie toruńskiej dał się 
i ani poznać jako rzetelny z temperamentem u 

. ialentowany kapelmistrz i ilustrator muzyczny 
Wiedzą dobrze jego koledzy i najbliżsi jaka to

• dusza, jaki pracownik i ile w nim sił jeszcze 
tworzących i porywów.

W nadchodzącą sobotę teatr toruński uro- 
| czyście obchodzić będzie jubileusz czterdzie 
stoletni A. Wilińskiego, wystawiając jego opere 
tkę czy operę komiczną ,Miss Europa" z u- 
działem całego zespołu. W tytułowej tej partyi 
wystąpi znana z występów w Toruniu primadon 
na — Marja Kałuska.

Będzie to niewątpliwie święto całej braci 
artystycznej, skupiającej się w naszym teatrze 
Święto radości i wesela, święto tem słoneczniej j  
sze„ że koledzy oddadzą to, co mają najdroż
szego prosto z pod serca — grę swoją, Jubila
towi... Jubilatowi, który sobie zasłużył i prac? 
i służbą czterdziestu lat na scenie na jak naj
lepsze uznanie i hołd dla Jego pracy.

I ciepłem niewątpliwie uczuć powita Jubir 
lata publiczność toruńska. Niewątpliwie dopi
szą wszyscy serdecznie, gromadą. Pamiętajmy 
że właśnie ci, którymi żyjemy raz czy dwa na 
tydzień, ich grą i tworzywem mają prawo 
zwłaszcza w takich jak sobotni dzień, prosić 
i pięknie i natarczywie nawet o przybycie na 
przedstawienie ku czci tak zasłużonego Jubilata 
Zgóry ręczyć można, że będzie miło, ciepło 
serdecznie a gra zespołu będzie grą na miara 
co najmniej zawrotną, bo przyjacielsko - jubi
leuszowa- (i)

m É
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Jut w dniu 1 marca
odbędzie  się  p ierw sze losow anie wygranych

PREMJ9 NOWEJ DOLARÓWKI
OLBRZYMIA POPULARNOŚCIĄ CiiSZA SIE POŻYCZKI PRSMJOWANE

Budowlana Konwersyjna i Dolarowa!
Przypominamy,

żc obligacje serji II—5? pożyczki dolarowej („dolarówki") z dniem i lutego 
br. przestały procentować i nie będą brały udział w losowaniach prcmji.

Obligacje te można jeszcze wymieniać na obligacje serji III — 4 % po» 
życzki dolarowej, imiennej wartości również po 5 dolarów bez żadnej do; 
płaty. Wymieniającym „Dolarówki“ przysługuje prawo nabycia po jednej 
dodatkowej obligacji za cenę ulgową dolarów 5 (płatnych w dolarach lub 
złotych) za każde dwie wymienione obligacje. Cena emisyjna obligacji serji 
III dolarówki dolarów 6.

Wymiana starych obligacyj, oraz kupno nowych na warunkach ulgo» 
wych dokonywuje się w Centralach P. K. O. i Banku Polskiego w ich Ód« 
działach w Centralnej Kasie Państwowej oraz we wszystkich Kasach Skarbów.

Obligacjo Serji III premjowcj pożyczki dolarowej co dwa miesiące 
będą brały udział w losowaniach premij. Łączna suma wygranych premij 
w ciągu roku wynosi dolarów 300.000, podzielonych na 195 premij po 
40.000, t 2,ooo, 8.000, 3.000, 1,000, 500 i 100 dolarów.

Wyplata wygranych, jak również wykup tyęh obligacyj dokonaną 
będzie w walucie wybranej przez posiadacza dolarówki.

U W A G A :  Centralna Kasa Państwowa i Kasy Skarbowe sprze« 
dawać będą „dolarówki“ wyłącznie w złotych. 6727

O M M I A P I

Chełmno
— Rekolekcje dla szkól średnich odbędą 

się w dniach od 2 do 8 marca w następującym 
porządku: od 2 do 5 włącznie dla gimn. żeń« 
skiego w dni pozostałe dla gimnazjum męsk.

— „Złota Praga“. W niedzielę dnia 1 mar» 
O t odbędzie się w auli gimn.tnęsk. inaugura» 
eyjny wykład dyr. J. Kilarskiego z Poznania 
«a temat „Złota Praga“.

— Konferencja rejonowa nauczycieli szkół 
powsz. odbyła się w Chełmnie dnia 23 bm. 
przy współudziale p. insp. Wyrcnibclsklego 
oraz przedstawicieli szkół średnich. Na kon= 
ferencji tej p. Makowiecki przeprowadził w 
W. HI lekcje czytania „Płomyka" p. Try-busó» 
w u  odczytała pięknie opracowany referat — 
, Jak zachęcić dzieci do czytania książek“, p. 
Kruszyński, w referacie opartym na bogatej 
lekturze oraz własnej obserwacji przedstawił 
program nauczania dzieci niedorozwiniętych 
N . temat lekcji i zagadnień poruszanych w 
referatach wywiązała się bardzo ożywiona dy» 
•ktisja, w której zabierali głos pp. insp. Wy« 
rembelski, Malczewska, Ptasińska, Bocian, Pas 
włowoki, Sobirajski i inni. Należy podkreślić 
poważny nastrój poruszanych a przyczyniają» 
cych się niewątpliwie do pogłębienia wiado»
moiei pedagogiczno»dyktatycznych uczcstni»

Ww.

S ę p o l n o
■ “ — Z łyda  Pówst. i Wojaków. W ub. nie» 
M elę odbyło się w hotelu „Polonja“ walne 
zebranie Obwodu Tow. Powstańców i Woja» 
ków na powiat Sępolno przy udziale delega5 
tów z 18 placówek. Zebranie zagaił prezes p. 
Retmański, witając przedstawiciela rządu p. 
starostę Ornassa, prezesa Okręgowego Szam» 
bełana Prądzyńskiego, innych gości i delega» 
tów. Po zdaniu sprawozdania z działalności 
dotychczasowego zarządu, przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu który wybrano z p. 
mec. Graczem jako prezesem na czele. — Po 
wygłoszeniu referatu przez p. Szambelana 
Prądzyńskiego pt.: „Stosunek Tow. Powst. i 
Wojaków do władz i innych Stów. P. W. i 
podaniu do wiadomości, że Obok Tow. Powst. 
i Woj. utworzona zostanie drużyna ćwiczą» 
cych przedpoborowych pod nazwą .Drużyna 
Strzelecka“ co zebrani przyjęli z wielką przy 
chylnością, zebranie zostało zamknięte hasłem 
„Wolność“.

— Konferencja w sprawie zniżki cen. — 
W ub. wtorek zwołał p. starosta Ornass człon 
ków Tow. Kupców Samodzielnych na konfe» 
retteję celem omówienia zniżki cen. Po prze» 
mówieniu p. starosty, w którem nawoływał 
tutejszych kupców do obniżenia swych cen, 
wywiązała się obszerna dyskusja, w której 
z naciskiem podkreślono że Rząd powinien 
przystąpić do zniesienia wszelkich karteli i 
trustów, które stoją na drodze zniżki cen.

— Kurs kwalifikacyjny Oddziału Z w. P. 
N. S. P. — W  Więcborku został otwarty na» 
uczycielski kurs kwalifikacyjny, urządzony 
przez tut. Oddział Powiatowy Zw. Polskiego 
Nauczycielstwa Szkól Powszechnych. Prele» 
gontami kursu są p. prof. Wąrczak z Tucholi 
/ p. Fróhlke z Świdwia, który jako długoletni 
prezes tut. Oddziału poraź czwarty już urzą» 
dziwszy taki kurs, znów objął kierownictwo 
kursu.

ftadzufi
—* Z  Uniwersytetu Popularnego. Po obję» 

ciu przez p. Gibasa urzędu burmistrza w Ra» 
dzynie zmieniło się wszystko na lepsze. Szczc 
golnie zajął się p. burmistrz Gibas akcją 0» 
światową, która w Radzynie daje świetne re» 
zujtaty.

Od października ub. roku co wtorki urza., 
dza się w sali hotelu „Poionja“ wykłady Uni» 
wersytetu Popularnego na które uczęszczają 
wszystkie warstwy społeczne nic wyłączając 
młodzieży i braci robotniczej z rodzinami.

Wc wtorek dnia 24 bm. sala hotelu ,Po» 
lonja“ wypełniła się po same brzegi. Na po» 
rządku dziennym był referat o polskim por» 
ci« Gdyni.

O godz. 18 zagaił zebranie słowem wstęp» 
nem burmistrz p. Gibas, który powitał gości 
jak ks. radcę Wojciechowskiego, powiatowe» 
go referenta oświatowego p, Gawlika, prele» 
genta p. Albina Nowickiego. Prelegent w go» 
dzinnym przemówieniu omówił potrzebę wła* 
snego portu polskiego i wykazał że z wioski 
rybackiej w tak krótkim czasie stworzono 
mimo piętrzących się trudności, wielkie mi«» 
sto portowe, które będzie historycznym pom 
nikicm wielkiego dzicia Polski, epoki obecnej.

Zebrani z wic-lkiem zainteresowaniem ślcs 
dzili przemówienie prelegenta, który mimo 
suchego tematu umiał wlać w swój wykład 
tyle życia, że wzbudzi! wielkie zainteresowa» 
nie.

Kronika
— Nocny dyżur aptek: Apteka pod Lwem, 

ul. Pańska 22.

Kalendarzyk teatralny:
Czwartek, 26. 2. o godz. 20 — „Ulica“. 
Piątek, 27. 2. o godz. 20 — „Rewja War» 

szawska“, Krukowski.
Sobota, 2S. 2. o godz. 20 — Ulica“. 
Niedziela, 1. 3. o godz. 16 — „Nie rzucaj 

innie, madame“; o godz. 20 — „Ulica“.
Teatr Garnizonowy:

Sobota, 28. 2. o godz. 20 ~  „Rywale“. 
Niedziela, 1. 3. o godz. 20 — „Rywale".

Repertuar kin:
Apollo —* „Porucznik Armand“.
Gryf — „Rapsodja węgierska“.
Orzeł — „Faust“.

atafoares »amcSBigg
nl. Długa „IROCADER®“ ^ *6
6080 Doskonały zespół artystyczny.

_  Walne zebranie Federacji Pracowników 
Gastronomicznych odbędzie się w dniu 26 bm.

W sobotę, dnia 28. b. m. przybywa do Gru» 
dziądza drużyna pięściarska Sokola poznań» 
skiego, by rozegrać w Grudziądzu zawody 
bokserskie.

Drużyna; pięściarska Sokola jest w Pozna» 
niu drugą po „Warcie“ najsilniejszą drużyną, 
stojącą na równi z drużyną „H. Cegielskiego“. 
Pomimo rocznego swego istnienia, jest posta» 
wioną na wysokim poziomie technicznym, tre» 
nowana przez najlepszego trenera p. Stamma.

Zawodnicy przedstawiają się następująco: 
waga papierowa: Romański, obecnie najlepszy 
w swej kategorji w Poznaniu, dwukrotnie z wy» 
ciężył mistrza Okręgu Poznańskiego Kawczyń» 
skiego (Warta).

Waga musza: Tomiak, dobry technicznie fi» 
nalista Pierwszego Kroku Bokserskiego.

Waga kogucia: Golak — ma m. in. walkę

Teatr Kresowy, a zwłaszcza Teatr Polski w 
Grudziądzu, ma specjalne zadania; nie może 
być tylko instytucją, dającą społeczeństwu 
kulturalną rozrywkę, lecz musi być także roz» 
saduikiem kultury polskiej. Zadanie to Teatr 
grudziądzki, pracujący obecnie w warunkach 
najcięższych, spełnić może tylko przy wyda» 
tnej pomocy społeczeństwa.

Aby tę pomoc zorganizować i ją mu lidzie» 
lić, zawiązało się w Grudziądzu Tow. Popiera« 
nia Teatru, które zwraca się do całego spole» 
ezeństwa grudziądzkiego o wpisywanie się na 
członków Towarzystwa i nabywanie kart abo? 
p.amentowych, dających znaczne korzyści. Mis» 
nowicie kto wykupi karto abonamentowa. To« 
warzystwa za 4 zł. miesięcznej opłaty, płacić 
będzie za bilet do pierwszych rzędów krzeseł 
zamiastS zł tylko 1 zl. Właściciel karty abona» 
mentowej dwutygodniowej płacić będzie za 
bilet wartości 2,50 również tylko 1 zł, zaś kto 
nabędzie kartę abonamentową za 1 zł. piacie

D
o godz. l»ej w nocy w Domu Towarzystw 
przy ul. Moniuszki nr. 8. Przybycie wszystkich 
członków jest konieczne, ze względu na wy» 
bór nowego Zarządu. Również prosimy wszyst 
kich kolegów, którzy do tego czasu do Zwiąż» 
ku Federacji Pracowników Gastronomicznych 
nie należą, by zechcieli również przybyć na to 
zebranie.

— W kinie „Nowości“ skradziono objek»
tyw z kabiny operatora. Właściciel kina posą» 
dza o kradzież pracownika kinowego Piotra 
Kubica z Chełmży.

— Walne zebranie zawodowych muzyków
odbędzie się w piątek, o godz. 13,30.

— „Demonstracja“ komunistów. W związku 
z zapowiedzianemi demonstracjami komuni» 
stycznemi na dzień 25 lutego, wczoraj rano na 
jednym z domów powiewała czerwona płachta 
z napisem „Niech żyje rewolucja — K. P. P.“. 
Władze śledcze wszczęły dochodzenia.

— Zginą! chłopiec. W dn. 21 b. m. wyszedł 
z domu 13»letni Brunon, syn Agnieszki Bor» 
kowskiej, zam. przy ul. Św. Wojciecha 24 i 
dotychczas nie powrócił.

nierozstrzygniętą z reprezentantem „Warty" 
Wolniakowskim.

Waga piórkowa: Wolny — zawodnik niezwy« 
kle ambitny, twardy, ma stoczonych 10 walk.

Waga lekka: Pierard — mistrz młodzików 
m. Poznania, ostatnio zwyciężył dobrego za« 
wodnika Wojewodę z H. C P.

Waga półśrednia: Misiurewiez — mistrz 
młodzików m. Poznania, przyszły następca Ar« 
skiego i po nim najlepszy w tej wadze w Poz» 
naniu.

Waga średnia: Holasz — zeszłoroczny fina» 
lista mistrzostw Poznania, ma rozegranych do» 
tychczas 14 walk.

Oto ńajlepszy dowód poziomu technicznego 
sobotnich walk bokserskich. Z drużyną przy» 
będzie trener p. Stamm.

»«■ara—..... —.....

będzie Za miejsce w dalszych rzędach krzeseł 
zamiast 1,50 tylko 50 groszy, tak więc spełnia» 
jąc obowiązek obywatelski i narodowy i udzie» 
łając poparcia ważnej placówce kulturalnej, 
nabywcy kart abonamentowych Towarzystwa 
osiągną jeszcze znaczne korzyści.

W celu ułatwienia wpisów i nabywania kart 
abonamentowych, Zarząd T. P. T. prosi wszyst 
kie instytucje, organizacje, stowarzyszenia i 
oddziały wojskowe o wydelegowanie swych 
przedstawicieli na zebranie, które odbędzie się 
w dniu 26 b. m. o godz. 7 Wieczorem w sali 
Rady Miejskiej celem omówienia szczegółów 
tej akcji.

Tymczasowy Zarząd T. P. T. stanowią pp. 
Kossjor, gen. Rachmistruk, dyr. Miklaszewski, 
pułk. Podhprski, naczelnik Rozborski, dyr. 
Kcrncr, mjr. Guziorski, p. Boberska, p. A. Koi 
rzeniewski i red. Zayierski. W skład zarządu 
wchodzą z urzędu pp. prezydent Włodek, sta» 
rosta Niepokulczycki i starosta Mo'’łw:n

Hozibór
— Z życia politycznego. W ub. niedzielę

odbyło się w Kozimborze zebranie miejscowe» 
go koła BBWR. Przewodniczący, otwierając 
obrady, powitał zebranych, apelując do sprę» 
żystej pracy organizacyjnej, poczem wybrano 
zarząd, w skład którego weszli: prezes Jan 
Koźlikowski z Nieszawki, zastępca Kazimierz 
Juda z Nieszawki, skarbnik Bułgnowski z Ko« 
ziegoboru, sekretarz Michalina Jastrzębska 
z Koziegóboru, zastępca Rokicki z Małej Nie* 
szawki. Po uchwaleniu budżetu na rok następ* 
ny uchwalono odbywać zebrania co dwa mie« 
siące w każdą pierwszą niedzielę po pierwszym 
a w razie potrzeby zarząd zwoływać będzie 
zebranie nadzwyczajne. W końcu uchwalono 
cały szereg wniosków a m. in. postanowiono 
urządzić uroczysty obchód 3 Maja, powołując 
specjalną komisję w składzie pp. Basereckiego, 
Aleksandra Kowalskiego i Mirka.

Walne zebranie straży ogniowej. W nadcho
dzącą środę o godz. 15-łej odbędzie się na cali 
szkoły walne zebranie Ochotniczej Straży Og
niowej.

Wąbrzeźno
— Propaganda sportu ciężko - atletycznego.
W najbliższym czasie urządzi sekcja atle

tyczna Kol. Przysp. Wojsk. Toruń zawody pro
pagandowe ciężko - atletyczne. O szczegó
łach i terminach nie omieszkamy uwiadomić 
naszyoh Czytelników.

K i s s p a n j o  n i f t a c u f ia lu n e
Rzecz dzieje się w restauracji Ritza w Ma> 

drycie. Historja autentyczna. Przy stoliku sie
dzi maleńka, śliczna hiszpanka. Widać, że jest 
zdenerwowana, niecierpliwi się, spogląda na 
zegarek. Wreszcie wola kelnera.

— Będę jeść. Pięć minut już czekam! To 
wystarczy.

Urocza hiszpaneczka zabiera się do jedze
nia. Kawior. Zupa. Ryba. Drób.

Gdy kelner podaje deser do sali wchodzi 
wspaniały mężczyzna — piękny, wysoki, wy- 
fraczony.

— A, nareszcie! No, wiesz!...
— Przepraszam cię, kochanie, ale sama 

wiesz... zatrzymano mnie...
— Gwiżdżę na to, czy cię kto zatrzymał 

czy nie. Mówiłam, żebyś się nie spóźnili Sty* 
szałeś?

— Ależ złotko, daj sobie powiedzieć, że...
— Milcz! Siadaj i jedz! 1 żebyś się do mnie 

słowem nie odezwał, bo jestdm zła! Rozu
miesz?

Wspaniały mężczyzna siada, zaczyna jeść.
— Kelner! Proszę kieliszek koniaku!
— Nie będziesz pić konialu! Tyjesz tylko 

od tego koniaku i wogóle zaczynasz się ro
bić wstrętny! l w tej chwili rzuć cygaro, bo 
mnie dym razi.

Wspaniały mężczyzna odkłada cygaro.
Zjedli. q
— Moja najdroższa... mam nadzieję, że po- 

jedziesz teraz do mnie?
Śliczna hiszpaneczka w śmiech.
— Też pomysł! Może myślisz, że po tern 

wszystkiem jest Pm usposobiona do jakichś czu 
lości? Idziemy do kina.

— Ależ kochanie...
— Milcz! Jak ja mówię, że do kina, to do 

kina. Już ja cię nauczę porządku!
Wspaniały mężczyzna zapłacił. Wyszli.
Scenie tej przysłuchiwał się samotny an

glik, siedzący przy sąsiednim stole.
Wola kelnera i pyta się:
— Kto byt ten caballero, który wyszedł z 

tą panią?
Kelner nachyla s4ę i szepce:
— Nasz premjer. (Cyrulik Warsz.)

Programu? raeifowc
Piątek dnia 21 lutego.

W ARSZAW A  — 11-53 Sygnał cz.su 12,10 
Muzyka z płyt gramof. 15,40 „Kącik krótkofa« 
Iowy“ 15.50 Lekcja języka francuskiego. 16,15 
Muzyka z płyt gramof. 17,15 „Opera, na roz. 
drożu“ wygi. p. Stanisław WęsUwski. 17.45 
Koncert orkiestry mandolinistów pod dyr. A, 
Szczegłowa. 19,40 Prasowy Dzicnpik Radiowy 
19.55 Muzyka z płyt gramof. 20.00 Pogadanka 
muzyczna. 20,15 Konęcrt symfoniczny z Filh.

KATOWICE — 17.45 Koncert solistów.
HAMBURG — 18,10 „Cyrulik wiejski“ op. 

kom. w 1 akcie Schenka.
PRAGA — 19,30 Gurlitt „Żołnierze“ op.
BRATYSŁAW A  — 19,30 „Niziny".
BUKARESZT — 20.00 „Aida“.
RZYM — 21,35 „Oasa Mia" op. Petriego.

P am ięta! 
o  b e m b o b iu c h

Pięściarze Poznania w Grudziądzu

Powstanie Towarzystwa 
Popierania T ealrss



PIĄTEK, DNIA 27-go LUTEGO 1931 r.

G iełda
Notowania ziem iopłodów  

w Poznaniu
Dostawa bieżąca, parytet Poznać, handel 

hurtów v
za 100 ki. z do. 25 II, 1931 r 

Żyło . . . . .
Pszenica - ...................
Jęczmień przem. . . .
Jęczmień browarowy .
Owies . . .
Mąka żytnia 65 proc. .
Mąka pszenna 65 proc,.
Ospa żytnia . . . .
Ospa pszenna . . . .
Groch polny . . . .
Groch Wiktoria . . ,
Groch Folgera . , .
Wyka .......................
Seradela . .
Łubin niebieski ' . ,
Łubin żółty *• . . •
Peluszka . . . .
Stoma żytnia prasowana 
Siano luźne . . . .
Siano prasowane . .

17,70-18.00
22.25—22.75
19.05— 20.05
24.00— 25.00

17.5— 18.0 
28 00—28.00 
3605-39.05
12.05- 13.05
13.00— 14.25
26.00— 29.00
24.00— 28.00
26.00— 29.00
28.00— 31.00 
62.00 -68.00
19.00— 21,00
29.00— 32,00
32.00— 35.00

2.05— 2,09 
7,10— 7.05 
7,08— 8.05

Notowania ziemiopłodów w Berlinie
Geny w R. M. Zboże i nasiona oleiste za 1000 kg 

inne za 100 kg. z dnia 25. II. 1931.
żyto od stacji z&ład............... ...  . 162,00—164,00
ęczmień browarowy . . . . .  .206.00—215,00

jęczmień pastewny i przemiałowy 190,00—206,00
ow ies...................i .....................  141,00—147.0o
kukurydza rum. wagon Berlin . .  —
mąka pszenna . . . . . . . . .  33.05— 40,00
mąka żytnia . . . . . . . . . .  24,01— 26,95
otręby pszenne . . . . . . . .  11,25— 11,50
otręby żytnie . . . . . . . . .  10,00— 10,05
groch Wiktoria . . . . . . . . .  21,00— 26,00
groch drobny, tadalny . . . . .  22.00— 24,00
groch pastewny 
peluszka . . . . .  
bób ■ , . . . .  . 
wytłoki suche . . 
wytłoki soya . . . 
płatki ziemniaczane 
ziemniaki (adalne białe 
wyka

19.00-
2 1 . 0 0 -

17.00—6. 6—
14,0—
12,6 -

1 .2-
18.00—

2 1 , 0 0
24.00
19.00 

6.9
14.2
13,0
1.4

21.00
Przebieg targu spokojny

Warszawskie notowania walutowe
z dnia 25, TI, 1931 r.

W iedeń.......................... ... . . . 125.37—
Włochy . . . . . . . . . . . . . . .  46 73—
Berlin . . . . . . . . . . . . . . .  212.15—

Poznańska giełda bydlęca.
z dnia 24. II, 1931 r

WOŁY.
zł.

92—100 
80— 88 
6 6 -  74 
50 -  56

a) pcłno-mięsiste wyiucz. nie oprzęg, 
b mięsistetuczone młode do 3 lat . 
c) mięsiste tuczone starsze . . . .  

d) mięsiste miernie odżywione . .
BUHAJE.

a) wytuczone pełno-mięsiste . . . .  86— 94
b) tuczone mięsiste ......................... 74— 82
c) nie tuczone, dobrze odżyw, starsze 60— 70
d) miernie odżywione . . . . . . .  50— 56

KROWY.
a) wytuczone, peino mięsiste . . . .  92—100
b) tuczone m ięsis te ..................  > . 80— 90
c) nie tuczone, dobrze odżywione . 60— 70

Transakcje. d5 miernie odżywione ...................... 40— 50
i>t. Zjedn.............. • • . 8.91- JAŁOWICE.Franki franc. . * . 34.99— a) wytuczone. peino mięsiste . . . . 90— 99

D ew i-y . b) wytuczyne mięsiste...................... 78— 86
Belgja » « • • « « • * . 124.46- c) nie wytuczne, dobrze odżyione . 6 6 -  76
Holandia » • • • • • . 358,03— d) miernie odżywione...................... 50— 56
Gdańsk . , , , , . 173.27— MŁODZIEŻ.
Londyn . . . . . . 43,3525 a) dobrze odżyw ione...................... 50— 56
Nowy Jork czeki . • • . 8.924— 6) miernie odżywione...................... 4 0 -  50
Nowy Jork Kabel . 8,915— CIELĘTA.
Paryż . . . . . . • « . 34.9705 a) najprzedniejaze wytuczone . . . . 92—100
Praga • « • • • • * • * ♦ • * • . 26.43— b) tuczone . . . . . . . . . . . . 78— 88
Szwajcaria . . . . . 125.36 c) dobrze odżywione . . . . . . . 64— 76

. 171.88— d) miernie odżywione . .................. 5 0 -  60

OWCE.
a) wytuczone, pełno mięsiste jagnięta

i młodsze s k o p y ........................... 130—140
b) wytuczone starsze skopy i maciorki 104—120
c) dobrze odżywione . . . . . . .  86— .50
d) miernie odżywione . . . . . . .

ŚWINIE
a) pełno mięsiste tuczniki od 120-150

kg. żywej w agi...............................132—140
b) pełno mięsiste 100 do 120 kg. . 124—130
c) mięsiste 80 do 100 kg. .  , . . . 112—120
d) mięsite poonadSO kg. . . .  . . .  100—100
e) maciory i późne kastraty . . . .  108 -120
f) świnie bekonow e..........................110—118

Gdańska giełda zbożowa z dn. 25 bnt.
(Notowania nieurzędowe).

Pszenica 130 funt. 15—15,25; 128 funt. 14,50 
do 15; żyto 11—11,10; jęczmień browarowy 
12,75—14,25; jęczmień pastewny 11,50—12,25; 
owies 11,25—12,50; otręby żytnie 8—8,50; otrę* 
by pszenne 10—10,25.

Ceny hurtowe w guldenach gdańskich z* 
100 kg. franko wagon Gdańsk.

H O P I O I t
O JEDNEGO BEZROBOTNEGO MNIEJ.

Jeden z posłów kluba narodowego' wyjechał 
zagranicę nu urlop wypoczynkowy.

Będzie przynajmniej o jednego bezroboi* 
nego w Polsce mniej.

ŚW IATOW ID „ P o k u s y  B r o d w a s n “
m m m m m m tm m m m m m m m m  wzruszający dramat życiowy. W rolach głównych:

Luiza Dreszer, June Collyer, Allen Lane.
Ponadto nadprogram. Ponadto nadprogram.

OzSS w  «:?warleK  
o sle tsn  r a z? !

» Z W I T K O W E
----- MI W O -------

PAŁACE
Dcli S dni następne! Najpotęż. dźwiękowiec polski!

«6„W IATR OD WORZĄ
wspaniała epopea morska pg. St. Żeromskiego. W rolach głów».

Filaria ¡'Kalicka, A d a m  »rodz&sz* 
E u g e n i u s z  B a d » .  H . S ię y n o w s k s .

ZWIEDZAJCIE WSZYSCY
^ — 1

6748

w  n i e d z i e l ^ »  p o n i e d z i a ł e k  i  w i ó r e k
w  mu M 9T “Wt 4D n  __ _w  .

n o z a i t o w s K i e & o  mmi k w u ü o w  g o i h c z k o w u c i ei *
1 Pokaz mieści się w lokalu po firmie „A UTO-TRAK TOR“ przv § ulicy K R Ó L O W E J  J A D W I G I ,  narożnik WIELKICH GARBAR.

p o łą c z o n y  zc  s p r z e d a ż ą  n a  m ie is c u  p o  
c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h ,

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 27 lutego 1931 r. o godz. 11 przed poludn, 

sprzedawać będę u spedytora Sądeckiego za gotówkę: 
kredens, dywan, zegar regulator, umywalnię, 8 podu
szek na kanapę, żyrandol, 2 pary iiran, biurko, leżan
kę, maszynę do pisania, szafę żelazną do pieniędzy, 
2 nocne stoliki, stół do rozciągania, bteliźniadkę i inne 
rzeczy. 6747

Linde, komornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 27 lutego 1931 o godzinie 9,30 sprzedawać bę

dę przy ulicy Szosa Chełmińska 87 najwięcej dającemu 
za gotówkę: wóz; o godzinie 10 przy Szosie Chełmiń
skiej 34: 20 kur, 2 koguty; o godzinie 12 u spedytora 
Sądeckiego: większą ilość kocy i obrusów pluszowych, 
szalę, bteliźniarkę, kanapę, stół, lustro, biurko, patefon, 
garnitur koszykowy, obraz. 6744

Piechowiak, komornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
27. U. 31 o godz. 11 przed poi. licytować będę za 

gotówkę u spedytora Sądeckiego: Bibliotekę dębową, 
biurko dębowe, 6 krzeseł dęb., 1 krzesło obite skórą, 
bufet, kredens, zegar stój., stół rozciąg.; o godz. 12 w 
poi. ul. Jerzego 54: stancę, 2 bormaszyny, motor elekt.; 
o godz. 13,30 po poi. nl. Bydgoska 104: warsztat stoi.

Kosiedowski, komornik sądowy w Toruniu

PRZETARG PRZYMUSOWY.
28. II. 31 o godz. 11 przed pot. w Łubiance licyto

wać będę za gotówkę najwięcej dającemu; krowę doj
ną. Zbiór licyt. u p. Cieciory; o godz. 14 po poł. w 
Zan», Bierzgł.: 3 cielaki. Zbiór licyt. u p. Wszelakiego.

Kosiedowski, komornik sądowy w Toruniu

OGŁOSZENIE.
Pława świetlna z aparatem dzwonkowym umiesz

czona na zakręcie kanału wjazdowego w Nowym Por
cie zostaje zdjęta z końcem bieżącego miesiąca na 
przeciąg mniejwięcej 3 tygodni celem przeprowadze
nia naprawy. Na miejsce tej pławy umieszczona zosta
nie na ten czas czerwona pława z kulą szczytową.

Dwie pławy czerwone dla oznaczenia przerwy Wi
sły koło Neufabr zostały zdjęte ze względu na stan 
lodów.

Ponowne umieszczenie ich zostanie publicznie 
ogłoszone.

Gdańsk, dnia 23 lutego 1931 r.
Rada Portu i Dróg Wodnych w Gdańsku.

PoHóf
l u b  i i  w  a
w śródmieściu, ładnie 
umeblowane, z osobnem 
wejściem, pożądana las 
zienka i kuchenka gazo* 
wa, dla ■ solidnego pana
«  ® s i u h t w a n e .

Zgłoszenia z podaniem ccnv do Administracji
„ R u sa  P o m o r s k .'  łs r̂KStf» L. G 724

Międzynarodowa Seena-Variete
ŁANGGARTEN 3ia TELEFON *1222

Obecny
program

przewyższa 
wszystko I

Od 16. do 28 lutego
K A Ż D Y  D O  S C A L I !

■

KONKURS.
i»rzg R zeźna PlielsM iei w  B y i l g o a m n

wakuje od zaraz stanowisko

lekarza weterynarii
z uposażeniem według grupy VII. — VI. pra
gmatyki państwowej plus 15 proc. dodatku 
Itomunalnego. Przyjęcie następuje kontrak
towo. Kandydaci winni dołączyć:
1) Dyplom lekarza weterynarii i posiadać te

oretyczne i praktyczne wiadomości z dzie
dziny bakterologji i higjeny mięsa,

2) Poświadczenie obywatelstwa polskiego,
3) Świadectwo zdrowia.

Podania z dołączeniem życiorysu, fotografji, 
dokumentu urodzenia oraz wszystkich świa
dectw należy składać w Magistracie do dnia 
10 marca b. r.

Bydgoszcz, dnia 23 lutego 1931 r.
C—J  S p ik O W S k i

6739 Radca miejski.

U r z ę d n i k
poszukuje posady w admi; 
nistracji przedsiębiorstwa, fa; 
bryki, lub wogóle posady 
biurowosad ministracyjnej, 

Referencje pierwszo» 
rządne. Zgłoszenia do 
Administr. „Dnia Pomorsk.-1 
pod „urzędnik adruinistra;

cyjny“. 6709

Odstąpię
mieszkanie 2 pokoj. z ku; 
chnią, śródmieście. Adres 
w Admin. „Dnia Pomorsk 

6724

W
chemicznej pralni

„T ęcza“
T o r u ń ,  Mickiewicza 108 
Cena za chemiczne pranie 

sukni jedw abnej

8  Zł. 66,3

W g sp rze d a i
inw enlurow a

zniżka do 30%
n t s u

Bronisława Serocka
św. Ducha 12. 3697

Pokój
umeblowany dla pani lub 

I pana. Bydgoszcz, Ossoliń; 
skich 18, I. prawo. 6745

ffydzieiżawie
60 morgów roli pierwszej 
klasy wraz z budynkami 
od X kwietnia. Wiadomość 
Janusz, Rudak p. Toruń a. 

6741

P o s zu k u ję
Pań i Panów do lekkiej pm 
cy. Zysk zapewniony. Zgł. 
osobiste i piśmienne. W. 
Wiśniewski, Sobieskiego 17, 

6726

Willa
2 pokoje umeblowane przy 
Poligonie wynajmę. Kia; 
mann, Podgórz, Nowa.

6738

45  g r . !!!
słodkie malinowe pomarań; 
cze! Chałwa 7» f. 55 gr. 
Cukierki nadz. w papier; 
kach '/i f. 4° gr., cytryny, 
fistaszki. orzechy, cukierki, 
czekolady, reklamowe ceny 

tylko
I Araezewshi
Chełmińska przy Rynku. 

Przyjmuję asygnaty kredyt.

Ilnisblowang

pokóf
dla dwóch inteligentnych 
panów lub pań z utrzyma; 
niem lub bez zaraz do wy; 
najęcia. Adres wskaże Adm. 
„Dnia Pomorskiego“ w Gru; 
dziądzu, ul. Starorynkowa 5.

meble
Kompletnepokoje: sypialne, 
stołowe, męskie gabinety, 
garnitury klubowe, urządzę; 
nie kuchenne, po cenach 
fabrycznych poleca

W ytw órn ia
Mebli

ul. Grudziądzka 90 
w Toruniu. 6581 

Obejrzyj wszędzie później 
przyjdź do mnie. Przekonasz 
się o cenach fabrycznych.

Parcelacuine
osady tanio sprzedaję: Pa, 
w e 1 e c, generalny pełno, 
mocnik, Grudziądz. Gro, 

blowa 11. 6247

ó a b iu e !
Kosmetyczni)

„ M a rk iz a “
przy ul. Bydgoskiej nr. 26. 
Śrcdnicka, przyjmuje od 10 
rano do 7 wiecz. Masaże 
lecznicze, kosmetyczne ma; 
ski odmładzające, upiększa; 
jące i Hennowanic. 6620

M ottystka
szyje suknie od 6 do 8 zl. 
Bankowa 2, I ptr. 670b

| T A N I O
r a r l u c h n
dam skie, 

dziecince i 
zaw odow e

Łan? mannit miim!

B. M iski
TORUŃ 6»i 

ui. Żeglarska 28

R e p e r tu a rTeatru Toru ńskie go
W czwartek, dnia 26 bm. 

o godz. 30,ej
„ P a n iM in is t ro w a

Krotochwila w 3 aktach. 
A. GrzymalytSiedleekicgo
W piątek, dnia 27 bm. 

teatr nieczynny.

W sobotę, dnia 28 bm.
o godz. 30;tej 

40;letni jubileusz pracy 
scenicznej i kompozytor; 
skiej prof. Aleksandra 

Wilińskiego 
P R E M J E R A  

„M iis  E u r o p a “ 
Operetka w 3 akt. prof. Ąl. 
Wilińskiego z wvsŁ gość. 

Marji Kaluskiej artystki 
Opery Warszawskiej.

W niedzielę, dnia 1. III. 
o godz. iMej

„R o m e o  i  J u l i a *1
Tragedja w 5 akt. (ar obr) 

W. Szekspira.
(Ceny zniżone)

W niedzielę, dnia 1. III. 
o godz. 20»ej

„m iss Eu ro p a**
Operetka w 3 akt. prof.
Aleksandra Wilińskiego.

W poniedziałek, dnia 2 Ul 
teatr nieczynny.



w
ragyrs

riĄTEK, DNIA 27-go LUTEGO 1931 r.

S e l e t f r a n n B

2 msimimiej ctmil
fiasko komunistycznego „dnia 
głodnych“ w Polsce i zagranica

Warszawa. 26. 2, (PAT.), Wczoraj około 
»odz. 13-tej na placu Kercelego zebrało się 
około 150 do 200 osób, usiłując zorganizować 
Wiec. Poseł komunistyczny Burzyński próbo
wał przemawiać. Obecna na placu policja do 
przemówienia nic dopuściła i zebranych roz
proszyła. Do starcia nie doszło. W tym samym 
czasie na ul. Ogrodowej około 60 do 80 wy
rostków usiłowało utworzyć pochód. Przecho
dzący tamtędy posterunkowy policji tłum bez 
trudu rozpędził.

Poznań, 26. 2. (PAT.). W związku z de- 
aonstracjami komunistycznemi, zapowiedżia- 
netni na dziś, grupa bezrobotnych, prowadzona 
przez agitatorów komunistycznych usiłowała 
wywołać demonstracje na Starym Rynku.

Policja zajście zlikwidowała i rozproszyła 
nieliczny tłum, wśród którego wiele osób było 
podnieconych alkoholem. Aresztowano kilku 
opomyeh. Pozatem w Poznaniu i na terenie 
całego województwa panuje spokój.

Katowice, 26. 2. (PAT.). Projektowane w 
dniu wczorajszym wystąpienia komunistyczne 
w związku z t. zw. międzynarodowym dniem 
walki z bezrobociem nie udały się na tutejszym 
terenie w zupełności. Praca odbywała się nor
malnie.

W kilku powiatach komuniści usiłowali zor 
fanizować lokalne demonstracje, czemu jednak 
przeszkodziła policja. Spokoju nie zakłócono.

Kraków. 26. 2. (PAT). W związku z pros 
jefctowanymi na dziś przez organizacje komu* 
nistyczne wystąpieniami demonstracyjnemi 
pod hasłem „Marsza głodnych“ organa Policji 
Państw, aresztowały wczoraj wieczorem w 
pobliżu redakcji „llustr. Kurjera Codz.“ dwóch 
komunistów, niosących sztandar z antypań* 
stwowymi napisami. W ciągu nocy nieznani 
sprawcy rozrzucili na Placu Targowym kilka» 
set ulotek, wzywających bezrobotnych do ze* 
brtń i wrogich wystąpień przeciw rządowi. — 
W ciągu dnia dzisiejszego w Krakowie i na 
terenie województwa krakowskiego panował 
zupełny sposój i porządek. Pod zarzutem a* 
gitacji aresztowano w Krakowie 10 osób.

Praga, 26. 2.‘ (PAT.). Mimo zapowiedzi na 
dzień dzisiejszy demonstracji komunistycznej, 
które odbyć się. miały wbrew ostremu zakazo
wi policji, nie doszło w Pradze do zakłócenia 
spokoju i porządku.

W kilku miejscach na prowincji, gdzie usi
łowano zorganizować demonstracje) policja roz 
pędziła tłumy, agitatorów zaś aresztowała. Za
powiedziane więc wielkie dzisiejsze demonstra
cje zakończą się prawdopodobnie, jak więk
szość dotychczasowych, zupcłuem fiaskiem.

Berlin, 26. 2. (PAT.). Wobec zapowiedzia
nych na dziś wystąpień komunistycznych z ra
cji światowego dnia bezrobocia, policja berliń
ska od wczesnego ranka była w ostrem pogo
towiu. Wszystkie miejsca, objęte stałym żaka- 
i nu urządzania pochodów lub zgromadzeń, zo
rały szczególnie silnie obstawione przez po
doję.' Wbrew wydanemu na dziś zakazowi ko
muniści usiłowali wielokrotnie urządzać zebra
nia i pochody, przyczem w szeregu dzielnic 
powstało znaczne zbiegowisko, które policja 
rozproszyła, używając pałek gumowych. Poli
cję lżono wyzwiskami i obrzucano kamieniami. 
Podczas pochodu wznoszono okrzyki przeciw 
rządowi i stawiano opór policji.

W starciach rannych było wiciu policjan
tów, a m. in. jeden oficer policji. Do ostrych 
wykroczeń doszło przed jednym z urzędów po
średnictwa pracy. Padło przytem kilka strza
łów. Na ulicach miasta krążą patrole policyj
ne. W wielu miejscach wskutek demonstra-

Cosies i Aism Joiinson 
layreatami micdiyn. 

nagród« lorfiticzei
Paryż, 26. 2. (PAT.). Międzynarodowa na

groda dla lotników za rok 1930 została przy
znana francuskiemu lotnikowi Costes, zaś ana
logiczna nagroda dla lotniezld angielskiej Amy 
Johnson.

cyj zatamowany został całkowicie ruch ulicz
ny. Dotychczas aresztowano 20 osób.

Paryż, 26. 2. (PAT.). Zapowiedziane na 
dziś manifestacje komunistyczne nie doszły 
do skutku. Zarówno w Paryżu jak i na pro
wincji praca odbywała się normalnie. Aresz
towano szereg osób za rozpowszechniacie 
odezw i za nieusłuchanie wezwania do rozej
ścia się. ' ■

posiedzenie Sejmu
Warszawa, 2<5. 2. (PAT). Na wczorajszem 

plenarnem pósićdZehiu Sejmu pos. Wartalski 
(BBWR.) referował projekt ustawy o państwo* 
wym funduszu eksportowym, utworzonym ce? 
lem popierania wywozu wszelkiego rodzaju 
krajowych produktów rolniczych i przemyslo* 
wych. Referent podkreślił, że chociaż ustawa 
ta daje skromne początki, jest ona pożytecz* 
nym aktem, .który przyspieszy odwrócenie 

struktury naszego eksportu z pasywnej na ak= 
tywną.

Polski Homilet Obrony Pokoju 
przez poszanowanie traktatów

Warszawa, 26, 2, (PAT). Z inicjatywy 
znanego publicysty i pisarza politycznego 
Francji Cheradame odbyło się dziś zebra
nie organizacyjne polskiego komitetu obro
ny pokoju przez poszanowanie traktatów.

W  zebraniu wzięli udział wybitni przed 
stawiciele kół politycznych i naukowych 
stolicy. P. Cheradame powitał były wice
marszałek Sejmu p. Jan Dębski. Po w y
braniu na przewodniczącego prof. Dębiń
skiego zabrał głos p. Cheradame, który z 
wielką jasnością scharakteryzował obecną 
sytuację polityczną Europy, wskazując na 
wzrastającą propagandę rewizjonistyczną, 
która zdaniem jego kryje w sobie niezwy
kłe niebezpieczeństwo, zagrażające poko- 
powi Europy. Propaganda ta ma źródło 
swe przedewszystkiem w organizowanej o- 
pinji publicznej Niemiec, nie znajduje zaś

należytego oporu w innych państwach głów 
nie z powodu ibraku organizacji ich opinj-i 
publicznej w obronie pokoju. Za najprost
szy środek dla realizacji takiej obrony po
koju uważa p. Cheradame utworzenie w 
państwach zainteresowanych specjalnych 
komitetów z  udziałem przedstawicieli wszy 
stkich kierunków politycznych. Komitety 
te będą odzwierciadlały pogląd całego spo 
łeczeństwa danego państwa w tej dziedzi
nie.

Na dzisiejszem zebraniu wyłoniony zo
stał tymczasowy wydział wykonawczy.

W skład komitetu wykonawczego we
szli prof. Dębiński, senator Rostworowski, 
były minister Wasilewski, były senator Ko 
skowski, p.Trzciński, wicemarszałek Dęb
ski i mecenas Łypacewicz.

Hitler wypowiada wolne repnMce w Niemczech
Berlin, 26. 2 . (P A T .). W  czasie obcho

du 11 -lecia powstania partji narodowo- 
socjalnej w M onachjum  w ygłosił H itler 
mowę, w której m. in. stwierdził z nacis
kiem, że secesja posłów hitlerowskich w 
Reichstagu nastąpiła za zgodą i jego wo
lą. H itlerow cy użyją wszelkich możli

wych środków, ażeby obalić obecny 
ustró j w Niemczech. Nawet apel prezy
denta H indenburga nie zdoła ich sprowa
dzić z raz obranej drogi.

Do Reichstagu hitlerowcy powrócą 
wtedy, gdy sami uznają, że wym aga te
go obrona interesów niemieckich.

Przedwczesne wiadomości o polskimlocie do Mruki
Ł o in ic y  p o ls c y  w c Są ż  sc sz c z c  w  A tfnarze

W głosowaniu Izba przyjęła projekt ustawy 
w drugiem i trzeciem czytaniu w brzmieniu ko*
misji.

Zkolei Izba przystąpiła do sprawozdania ko 
misji skarbowej o projekcie ustawy, upoważ* 
niającej p. ministra skarbu do udzielenia po* 
życzki państwowemu funduszowi drogowemu
z realizacji serji trzeciej premjowej pożycz* 
ki dolarowej. W głosowaniu przyjęto w dru* 
giem czytaniu projekt ustawy wraz z popraw* 
kami rządowemi.

Następnie pos. Psarski ((BBWR.) referował 
projekt ustawy o częściowej zmianie rozporzą* 
dzenia p. Prezydenta Rzplitej o opodaikowa* 
niu cukru. Nowa propozycja ustala opłatę od 
100 kg. 125 zł. Projekt ten przyjęto w drugiem 
i trzeciem czytaniu.

Następnie Sejm przyjął nowelę do rozpo* 
rządzenia p. Prezydenta Rzplitej o monopolu 
spirytusowym oraz projekt ustawy o likwida. 
cji stosunków żeglugowych na Spiszu.

Następne posiedzenie plenarne Sejmu od* 
będzie się w poniedziałek dnia 2 marca o go* 
dżinie 16*tcj.

N ow e p r z c c iw p o k k ic  wgstoi* p ie n ie  w  ite ic lt» ća $ u

Warszawa 26. 2. (PAT). Z powodu pojawię 
■ni a się w prasie wiadomości o przylocie kapi* 
tana Skarżyńskiego i porucz. inż. Markiewu 
cza. do stolicy Abisynji zostaliśmy upoważ* 
nicni do stwierdzenia, że wiadomość powyż* 
sza nie odpowiada prawdzie. Lotnicy nasi po* 
zostają nadal w Atnarze, na lotnisku angiel*
skicm, gdzie zatrzymał ich wykryty w porę

przed lotem do Khartumu defekt silnika.
By zapobiec na przyszłość podawaniu przez 

prasę przedwczesnych wiadomości, które są z 
różnych względów bardzo szkodliwe, PAT ni* 
niejszem ogłasza, że tylko podane przez Pata 
wiadomości o przebiegu lotu są otrzymane 
bezpośrednio ze źródła miarodajnego.

Uregulowanie ruchu autobusowego 
kwestią na$Mi2$zef przeszłości

ProJcBctf n s i a w e  w  o p r & c o w ^ n i t i  Flies. źtobóe P u D IIczescicIs

(Z) Warszawa, 26. 2. (tel. wł.). Dowia
dujemy się, że Ministerstwo Robót Publicz 
mych projektuje wydanie ustawy, która u- 
regulować ma całokształt prac w komuni
kacji w  dziale prywatnych przedsiębiorstw 
autobusowych.

Projekt ten, uzgodniony już z wszyst- 
kiemi zainteresowanemi Ministerstwami, 
będzie przesłany do prezydjum Rady Mitw- 
strów. Projekt wspomnianej ustawy prze
widuje konieczność uzyskania przez przed
siębiorców koncesyj dla wszystkich linij
autobusowych. Przy Min. Robót Publ, po- j tą.

wstać ma jako ciało doradcze Główna Ko
misja przewozów samochodowych, przy 
każdym zaś Urzędzie Wojewódzkim utwo
rzone będą Komisje.

Ustawa ta  nakłada na właścicieli końce 
sjonowanych przedsiębiorstw autobuso
wych obowiązek ubezpieczenia zarówno au 
tobusów, jak i pasażerów ich dobytku, tu
dzież przewożonych towarów. Przedsię
biorstwa autobusowe będą również zobo
wiązane do przewozu poczty na szlakach 
tej komunikacji, oczywiście za pewną opla-

Bwa zamacha na Zycie prezydenta Cuhy
Londyn, 26. 2. (PAT.). Jak donoszą z Ha- 

vany, w pałacu prezydenta republiki eksplo
dowała bomba. Tylko dzięki zdumiewając, zbie
gowi okoliczności prezjTdent Machado wyszedł 
z zamachu cały.

Havanna, 26. 2. (PAT.). Już drugi faz w 
ciągu ostatnich 2 tygodni prezydent republiki 
Machado szczęśliwie uniknął śmierci. Oncgdaj

dokonano na prezydenta zamachu bombowego, 
wczoraj zaś udaremniono nowy rewolwerowy 
zamach. Qdv prezydent w gmachu nowego 
Kapitolu wygłaszał mowę, policja schwyciła 
pewnego młodego człowieka w chwili, gdy wy
ciąga1 z kieszeni rewolwer. Nie bacząc na za
mach prezydent kontynuował przemówienie.

r a h r n l it a n c i  5 0 0  d o la r h w e h  1 IOO f u n fń w e k  w  r e k a c h  
p o iic g i b e r l łh s h ic !

Berlin 26. 2. (PAT). Policji berlińskiej u* 
dało się wykryć bandę międzynarodowych fał 
szerzy banknotów, która od lat uprawiała na 
szeroką skalę fałszerstwo banknotów zagra*
nieznych.

Aresztowanie to pozostaje w związku z a* 
ferą Bazylego Mamonowa, który z końcem 
stycznia rb. ujęty został w Sztokholmie pod 
zarzutem puszczania w obieg fałszywych ban* 
knotów 500 dolarowych. Skonfiskowano płyty 
drukarskie, któremi fałszerze posługiwali się 
W drukowaniu banknotów.

W ręce policji wpadły również gotowe fals 
syfikaty na sumę 310.000 marek. Fałszerze po* 
drabiali banknoty 500 dolarowe i 100 funtowe 
Falsyfikaty sporządzane były z taką staranno* 
ścią, iż nawet rzeczoznawcy bankowemu tru* 
dno było odróżnić je od banknotów prawdzi* 
wych.

W y ira f in o w a n u  ©saasse sadaw aB  
„ rc d a lc io ra * -

Wilno, 26. 2. (PAT.). Przed kilku dniami 
policja śledcza otrzymała z Warszawy list goń
czy, wysiany za niejakim Alfredem Kohnem,
poszukiwanym przez policję za szereg wyrafi
nowanych oszustw.

Na skutek tego listu miejscowa policja 
przeprowadziła szereg wywiadów, podczas któ
rych stwierdzono, że Kolm przebywał w Wil
nie, i występuje pod nazwiskiem Konarski, po
dając się za redaktora Polskiej Agencji Wy
dawniczej w Warszawie, dokonywał przytem 
różnych oszukańczych zamówień. Wczoraj Ko
narskiego ujęto w jednej z kawiarń i odesła
no do Warszawy.
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W setfną rocznice
b it w ie  p n H  G r o c B to w c s n

Warszawa 26. 2. (PAT). W setną rocznicę 
bitwy pod Grochowcm i zgonu generała Frań 
ciszka Żymirśkicgo odbył się pod honorowym 
protektoratem prezydenta miasta Warszawy 
inż. Słomińskicgo i dowódcy OK. I. generała 
Wróblewskiego uroczysty obchód w Klębo* 
wie, gdzie spoczywają zwłoki bohaterskiego 
obrońcy Olszynki.

Berlin, 26. 2. (PAT). Frakcja parlamentarna 
partji państwowej zgłosiła w Reichstagu wnjo* 
sek, wzywający rząd Rzeszy do wydania zarzą 
dzeń mających nie dopuścić do wyczerpania 
50.000 kontyngentu zagranicznych robotników 
sezonowych w r. 1931. Robotnicy rolni z za* 
granicy przyjmowani mają być do pracy tylko 
w wypadkach, o ile stwierdzony zostanie brak 
odpowiednich sit robotniczych w Niemczech. 
Towarzystwa kolonizacji rolnej mają być wy* 
kluczane od przydziału z zagranicy robotników 
sezonowych.
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O f l l o i B z a n i a  : wiersz milim na «trenie 7-łaP‘ówej 
w tekście «» pierwszej stronie . . .  . . .
n® iei i trzeclei stronie I.— zł — w tekście 
Drobne z a słowo 15 ęr. pierwsze słowo podwójnie 
D li poszukujących pracy < nekrolog 351 zniżki, komunikaty 50 gr.
Za głooszenfa skomplikowane \ z zastrzeżeniem miejsca 20J nadwyżki 
W Gdańsku za wiersz m/m na stronie 7-iamowej . . . . .  15 ten.

,. . 4 .. . . . .  50 „
Drobne za słowo 5 tytułowe , . . . 10 ..
Przy sądowem ściąganiu nalożnośt? rabat upada. Za terminowy druk 

przepisane miejsce ogłoszenia administracja aie i? «powiada.

Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowakowski w Torunia Bydgoska 78 
Red. odpowiedzialny na Bydgoszcz Michalik Stefan Mostowa 6 

Redaktor odpowiedzialny za sprawy N. Gdańska Wł. Cieszyński, 
GdańsU Stadtgraben 6

Redaktor odpowiedz, na Wcifrerowo W i. Grabowski Gdańska 4, tel. 64 
Redaktor odpowiedzialny na Inowrocław Cyprjan Karpiński 

Inowrocław, ul, Toruńska 9,
Za ogłoszenia odpowiada administracja 

Wyaawntorsrs: ..Ozień Pomorski- „Dzień Bydgoski“  „Gazeta Gdańska" 
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Czcionkami Pont. Druk. Rola. S. A. w Torunia Bydgoska 56
EünS

* *  *» cx «  es i«  e. 5tfc  m s e s s Ę C B n y  w y n o s i
w ekspedycji miejscowych agencjach.........................
z <idnos*eniem do domu w Toruniu * # . , . .
-*rzcć pocztę x o d n o sz e n ie m .......................................
pod opaska i ...............................................................
w Gdańsku przez pocztę - . 2.50 gd przez chłopca 
z odbieraniem w administracji wprosi gd 2, zagranicą 4 gd 
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody w za
kładzie strajki). Administracja nie odpowiada za niedostarcznnie pisma 
PRENUMERATA ,DNIA KUJAWSKIEGO“ miesięczna w admini
stracji 2.70 zł — na pocztach już z odnoszeniem kwartalnie 9,27 zł 

miesiącznic 3,09 zł

3.40 zł 
3.— zł 
3.36 zł 
4.50 zł 
2.30 gd 
7 . -  zł
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